
r V r .  2 8 0 . We Lwowie, Niedziela dDia 23. Lipca 1871 R o k
Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
Przedpłata wynosi:

n ,Ej$eoW A kwartalnie . . .  3 złr. <5 centów
miesięcznie . . .  1 w 30 „

Z przesyłką pocztową:
w państwie Atlstrjackiom . . .* 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 sgr.
„ Szwecji i Iłanji . . . .  6 r

Fr .ncji. i Anglji . . . .  23 franków
„ Włoch .  .........................20
n Belgji i Szwajcarji . . Itt n
„ Turcji i księstw Naddun. 17 n

Numer pojedynczy kosztuje S centów

Przedpłatę i ogłoszenia przyj
We LWOWIE: Bióro Administracji „G a*ety^_  

4owej“ przy alicy Nowej, pod liczbą 291. W’ KRAKO­
WIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W  PARY­
ŻU: na cała Francję i AngUe jedynie p. pułkownik 
Raczkowski', rue *du‘pont de U d i Nr. 1. w WIEDNIU:
&. Haasenstein et V©glet Neuer Markt Nr. 11. i A. 

ppelik, Wollieile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME­
NEM i HAMBURGU: pp. H&us anatem «t Yoglsr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od sniejacą objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem, oprócz opłaty atępŁowej 30 ct. ta każdorazowe
urn Uscczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskryptu drobne nie zwracają się , lecz by- 
wuja niszczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego wy 

dania drukowane.
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Berlin 21. lipca. „Staafcsanzeiger“  
ogłasza rozporządzenie królewskie, iż i- 
stniejące w ministerstwie sekcje osobne 
dla spraw kościelnych ewangielickich i 
katolickich mają być zniesione, i sprawy 
te razem jednej sekcji dla spraw ducho­
wnych mają być oddane.

Paryż 21. lipca. „Journal offieiel“  
pisze: Uesarz niemiecki zarządził telegra­
fem opuszczenie departamentów Eure, 
Seine Inferieure, i Somme bez wyczeki­
wania całko wiej wypłaty. Dnia 15 lipca 
wypłacono 5 ,9 6 7 .0 0 0  Iranków. Minister 
spraw zagranicznych zaskarżył dziennik 
,,Avenir Liberte“  o oszczerstwo, iż za­
rzucił mu samowolne aresztowanie.

lw ów  cł. 23. lipca.
(Fałsze lwowskiego korespondenta D zien­

nika Poznańskiego. —  Sprawy bieżące.)
Lwowski korespondent Dziennika Po­

znańskiego, jedyuego prawie organu polity­
cznego polskiego w Polsce pod zaborem pru­
skim, ma dziwną manię wysługiwania się 
komuś pochwałami, na które tenże albo w 
danym wypadku albo w danej chwili wcale 
nie zasłużył, wystawiając zarazem w fałszy- 
wem świetle tych, którzy właśnie na po­
chwałę zasługują. Podobnie postępuje D zien ­
nik Polski, ale -co do następstw jest ogro­
mna różnica. Jeżeli Dziennik Polski, prze­
wrotnie przedstawia na rzecz centralistów 0 - 
pinię i wypadki, to bałamuci tem swoich 
mocodawców, centralistów, sprowadza ich na 
błędne tory, co mimowoli mocodawców i u- 
mocowanego wychodzi sprawie krajowej na 
korzyść. Ale całkiem co inuego, jeźli się 
własnych ziomków w błąd wprowadza, jak 
to czyni znany korespondent lwowski D zien ­
nika Poznańskiego. Tu nie wrogi sprawy 
kraju, ale sama ta sprawa szkodę ponosi.

Korespondent ten np. w bacie z d. 14. 
bm. zaręczywszy, że nie jest bynajmniej a 
dwokatem hr. Gołuchowskiego, w liście na­
stępnym z d. 16. pisze fa łsze, którychby się 
nie dopuścił adwokat, najmniej o swoją sła­
wę dbający. Pisze on :

„N om inacja  hr. Gołuchowskiego lada 
dzień ogłoszoną zostanie, gdyż postawione 
przez niego warunki zostały już przez rząd 
przyjęte a przeszkody wszelkie, stojące no­
minacji na przeszkodzie, usunięto. Dziś już 
i Gazeta Narodowa przyznaje, że hr. Go- 
łuchowski tylko pod waiunkami zdecydował 
się przyjąć urząd namiestnika, i dodaje, że 
rząd na te warunki zgodził się. Jestem więc 
zaduwolouy. Pokazuje się, że byłem  dobrze 
poinformowany, donosząc wam w pierwszych 
dniach miesiąca bieżącego o tych warunkach. 
Wprawdzie Gazeta Ndrodowa podaje tylko 
niektóre z tych warunków, nie zmienia to 
jednak nic w głównej rzeczy i pokaże się 
też wnet, że jeżeli u n i w e r s y t e t  lwowski 
spolszczono, jeżeli żąć Aniom kraju co do te­
atru stanie się zadość jeżeli p. Grocholski 
będzie ministrem dla Halicji de facto a nie- 
tylko de jure itd., to mojein zdauietn, wię­
cej zawdzięczać to będziemy mogli hr. G o­

ł u c h ó w  s ki  e m u, który od poczynienia 
t y c h  koncesyj zrobił zawisłem przyjęcie u- 
rzędu namiestnikowskiego, n iż  z a b i e g o m  
d e l  e g a c  j i."

Przypomnijmy sobie fakta, powszechnie 
znane, przez nikogo nie zaprzeczone. Dwa­
naście punktów przedłożyła delegacja nasza 
hr. Hohenwartowi przy wytoczeniu sprawy 
budżetowej w Izbie posłów. Reskrypt cesar­
ski o spolszczeniu wszechuicy lwowskiej nosi 
datę 4. b. in., sprawa teatru została później 
trochę załatwiona; słowem, obie sprawy były 
już skończone, zanim hr. Gołuchowski mógł 
na serjo myśleć o namiestnikowstwie; stawiał 
on swoje warunki już po tych spraw skoń­
czeniu, a warunki te dotyczyły jego władzy 
jako namiestnika, dotyczyły spraw osobistych 
i urzędniczych, a nie krajowych. Co do wsze 
chnicy i teatru, hr. Gołuchowski będzie miał 
tylko obowiązek wykonać to, co już jest sta­
nowczo uchwalone. Przypominamy zresztą, 
żehr. Gołuchowsai, kiedy po raz drugi był na­
miestnikiem, zaklinał ks. Jabłonowskiego ua 
przysięgę, przez księcia jako tajnego radcę zło­
żoną, aby nie dopuszczał zniesienia niemie­
ckiego teatru we Lwowie. A źc hr. Gołu­
chowski był zwolennikiem szkół niemieckich, 
dowiódł na własnych dzieciach, dowiódł pro­
tegowaniem gimnazjum niemieckiego we 
Lwowie.

Sm utne to fakta, i nie przypom inaliby­
śmy takow ych, gdyby korespondent Dziennika 
Poznańskiego, znający  przi cie dokładnie pra­
wdziwy stan rzeczy, nie by ł spotw arzał de­
legacji naszej, przypisując hr. G ołu ch ow sk ie- 
mu to, co ty lk o  je j by ło  dziełem , i to jed y - 
nem, dla którego co do zeszłej w łaśnie sesji 
parlam entarnej, na ogóln e  uznanie zasługuje.

Yaterland pisze : „Doniesienie Pester
Lloyda, że na odbytej d. 18. naradzie mini- 
sterjalnej pod przewodnictwem cesarza, uło­
żono manifest, którym sejmy mają być zaga­
jone i ustanowiono termin zwołania sejmów, 
jest zupełnie mylne. Co się tyczy sejmu mo­
rawskiego, rozwiązanie jego jeszcze nie jest 
stanowczo uchwalone. Wczoraj, d. 20. re­
prezentanci morawskiej opozycji prawno-po- 
litycznej nanowo podjęli rokowania swoja z 
ministerstwem, i od rezultatu rokowań bę­
dzie zależało rozwiązanie sejmu morawskie­
go. W tych dniach przybędą do Wiednia 
także reprezentanci czeskiej opozycji prawno­
politycznej, i wtedy to będzie ustanowiony 
termin zwołania sejmów, tudzież rozstrzygnie 
się kwesrja, które sejmy rozwiązane być 
mają."

Oesterr. Journal powiada, że jak rze­
czy stoją, będzie nietylko sejm rozwiązany, 
ale potrzebne będzie odwołanie się do lu­
dności wszystkich krajów, tj., że wszystkie 
sejmy będą rozwiązane. Zarazem zbija to pi­
smo wszelkie domysły o scysji między hr. 
Bernstein a Hohenwartem itd., i tak kończy: 
„W  imię przyszłości tego państwa, w imię 
jego obowiązku zachowania się, w imię jego 
obowiązków europejskich, pytamy się: gdzie 
stoimy? dokąd gonimy? Jeżeli nie mylą 
wszystkie oznaki, stoimy u progu okresu 
wyborczego, którego wynik na długie lata 
będzie stauowczym dla pokoju i pomyślno­
ści, dla spokojnego rozwoju i pokrzepienia. 
W tym okresie musi świat urzędowy jedno­
myślnie i ramię do ramienia stać przy cesa­
rzu i państwie. Każde usiłowanie przedsta­
wiania tej jedności za nieistniejącą, albo za­
mąconą, naruszoną, należy z całą odbijać e- 
nergią, inaczej w kraju, i tak już powaśuio- 
nyra, fatalue sprowadzi skutki. Rząd ma 0-

bowiązek w sposób wybitny dać krajowi pe­
wność, że wszelkie spekulacyjki, oparte na 
tych niesnaskach, niby w wyższych sferach 
panujących, w niczem nie dopiszą. Inaczej 
nie będzie też w ludzie spokoju i jedności."

Podczas gdy pisma urzędowe i półurzędowe 
zapewniają, że wiadomość, jakoby rząd za­
myślał usuwać urzędników w Czechach, jest 
zmyśloną, korespondent wiedeński Politiki 
zapewnia, że sami członkowie rządu otwar­
cie mu oświadczali, iż przy obecnym apara 
cie urzędniczym rządzić niepodobna, i rząd 
znacznej masie urzędników niedowierza. Za­
razem zapewnia, że zażądano z Wiednia ta­
bel kwalifikacyjnych i wykazów co do wszy­
stkich urzędników, tudzież wniosków odnoś­
nych. Zresztą skutkiem samego rozszerzenia 
autonomii, będzie usunięcie mnóstwa c. k. 
urzędników.

Dnia 20. miała się odbyć walna narada 
ministerialna i traktować szybkie przepro­
wadzenie sprowincjalizowania Pogranicza.

•Doniesienie Wiener Ztg. z d. 21. bm. 
o nominacji hr. Gołuchowskiego opiews • „J. 
c. k. ap. Mość raczył najwyższym reskryp­
tem z Laksenbnrga d. 20. lipca br. swego 
tajnego radzcę, hr. Agenora Gołuchowskiego, 
najłaskawiej mianować namiestnikiem kró­
lestwa Galicji i Lodomerji i W. ks. Kra­
kowskiego. Hohenwart w. r .“

Nasze obecne położenie.
m .

Jeźli ministerstwo hrabiego Hohen- 
warta ułożyło sobie Czechom przyznać 
tylko takie rozszerzenie autonomii, jakie 
zawarte jest w galicyjskim wniosku rzą­
dowym i rozpoczęło rokowania z Czecha­
mi co do wstępnych kroków ugodowych, 
mając zamiar samą ugodę przeprowadzić 
na podstawie punktów, zawartych w wnio­
sku galicyjskim rządowym, to z góry wy­
powiedzieć można, że Czesi zgodzą się na 
wstępne kroki, ugodowe jak: zmiana ordy­
nacji wyborczej, rozwiązanie sejmu cze­
skiego, zwołanie nowego i przedłożenie 
temuż właściwych punktów ugodowych, 
ale gdy przyjdzie potem do ugody samej, 
to wniosków rządowych nie przyjmą, lecz 
domagać się będą daleko obszerniejszego 
wymiaru autonomii. To na oku mieć po­
winniśmy już teraz, i ten przebieg rze­
czy już teraz mieć na względzie w na­
szej polityce krajowej. Inaczej możemy 
się znaleźć w tem położeniu, iż minister­
stwo samo, od głoszonej teraz przez sie­
bie zasady, nadania Galicji i Czechom 
równej autonomii, odstąpi, i gdy będzie 
zniewolone, Czechom daleko większy wy­
miar samorządu przyzna, a Galicji jedy- 
nie tyle, co wniosek rządowy, Radzie 
państwa przedłożony.

Nadzwyczajnie więc potrzeba nam 
z jednej strony być bacznymi na cały 
przebieg rokowań z Czechami, z drugiej 
strony obstawać powinniśmy przy całości 
rezolucji sejmowej i w tym duchu pro­
wadzić czynność naszą polityczną.

Chociaż delegacja nie wniosła w

Radzie państwa rezolucji sejmowej, to 
przecież postanowieniem wnoszenia popra­
wek do wniosku rządowego skoro przyj­
dzie pod rozprawy, zaznaczyła swe sta­
nowisko, iż rezolucji sejmowej nie odstę­
puje dla wniosku rządowego. Niemieckie 
dzienniki centralistyczne tendencyjnie pod­
suwały delegacji odstąpienie ód rezolucji. 
Był to znany ich sposob wojowania! Ale 
potępić należy bezmyślną złośliwość 
dzienników polskich, które tylko dla szy­
kanowania delegacji wmawiają w kraj, 
że delegacja odstąpiła od rezolncji. Tem 
kraj się demoralizuje, ale nie umacnia w 
kierunku, jaki sejm uchwałą rezolucyjną 
wytknął.

Błąd popełniła delegacja, że gdy jej 
hr. Hohenwart pierwszy projekt swój u- 
dzielił, ona będąc w przeważnej większości 
swej, zdania, iż rezolucję wnieść należy 
do Rady państwa przed łub równocześnie 
z wnioskiem rządowym, później większością 
małą przeciw 9 głosom postanowiła 
wstrzymać się jeszcze z wniesieniem re­
zolucji , a pierwej od hr. Hohenwarta 
zażądać, aby do pierwotnych swych punk­
tów dodał jeszcze punkt jeden o mini­
strze dla Galicji. A gdy hr. Hohenwart 
pod presją zawiązanych wówczas rokowań 
delegacji z skrajną lewicą, punkt ten przy­
jął, błąd popełniła delegacja , iż wtedy 
już wszystkiemi głosami przeciw jednemu 
postanowiła nie wnosić na raz.e rezolucji sej­
mowej ,łecz jedynie przy rozprawach nad wnio­
skiem rządowym uzupełniać go poprawka­
mi w myśl rezolucji sejmowej. Lecz ten 
błąd co do formy nie jest jeszcze błę­
dem -co do rzeczy, nie jest jeszcze odstą­
pieniem od rezolucji sejmowej. Ale na­
sze w bezmyślną opozycję bawiące się 
dzienniki, podchwytują tylko wiadomość, 
podaną przez ,,Gazetę“  i „Czas“  , iż de­
legacja uchwaliła była nie wnosić na ra­
zie rezolucji, z czego wyprowadzają wnio­
sek, iż delegacja odstąpiła od rezolucji 
sejmowej, opuszczają zaś rozmyślnie część 
drugą z tych cytatów, iż postanowiła de­
legacja zarazem przy rozprawach uzupeł­
niać w myśl rezolncji wniosek rządowy, 
co właśnie jest dowodem nieodstępywania 
od rezolucji.

Nie dziwimy się pismu lwowskiemu, 
bo to idzie systematycznie fałszem i prze­
kręcaniem, zmyślaniem telegramów, za­
przeczaniem bez najmniejszej podstawy 
wszelkim wiadomościom najprawdziwszym, 
nie przypadającym w jego kram. Ale 
„Kraj“  pomimo ciągłej niekonsekwencji 
w swej polityce, zmieniającej się częściej 
niż kwadry księżycowe, pozazdrościł pi­
smu lwowskiemu jego smutuej sławy, i 
puszcza się na te same tory. Pismo lwow­
skie nienawidzi pp. Grocholskiego, Ozor­
ka wskiego, Zybiikiewicza jako antagonistów 
polityki dr. Ziemiałkowskiego, „K raj“  nie 
cierpi również pp. Zybiikiewicza i ja k ie ­

g o ś  Ludwika Wodzickiego. Aby dogo­
dzić tej nienawiści, pismo lwowskie pole­
mikę swą prowadzi na korzyść centrali­
stów, jako wrogów tych osobistości, 
„K ia j“  zaś zadowolony, że nie j a k i ś  
Ludwik Wodzicki został namiestnikiem, 
po kilku bardzo siarczystych artykułach, 
potępiających z kretesem politykę hrabie­
go Hohenwarta, wita z uniesieniem nomi­
nację na namiestnika hr. Gołuchowskiego, 
który wraz z przyjęciem tej posady, 
podjąć się musiał i przeprowadzenia poli­
tyki hr. Hohenwarta w kraju i w sejmie 
naszym. Toż samo czyni i najzjadliwszy 
przeciwnik lwowski hrabiego Hohenwartal 
Czyż nie jest to bezmyślna, bezzasadni- 
cza polityka? W  chwili walki rządu z 
oentralistami, bić na rząd, zmyślać data 
i fakta do swoich zarzutów, centralistom 
iść w pomoc , a gdy walka ta skoń­
czyła się zwycięztwem rządu, podnosić do 
zdarzenia najpomyślniejszego właśnie ten 
czyn rządu, który napełnia obawą , iż 
rząd ani w fedeiaeyjnym, ani w rezolu- 
cyjnym kierunku postępować nie myśli, 
lecz połowicznemi środkami zamierza ugo­
dę przeprowadzać i najodpowiedniejszego 
ku temn celowi szukał wykonawcę. Oto 
-polityka naszych opozycyjnych dzienuików! 
Tu trzeba działać w kierunku , aby na­
miestnik nowomianowany nie chciał bur­
mistrzować w sejmie, nie trząsł nim, 
naginając go do widoków ministerstwa, 
lecz ograniczył się do administrowania 
krajem w urzędowym zakresie , ale nie 
prostować mu d rog i, wyścielać mu je , 
aby zawładnąć mógł reprezentacją krajo­
wą i pociągnąć ją za sobą.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Bordeaux d. 13. lipca.

( W , S.) W tych dniach doszła nas smutna 
wiadomość o ^onie Walentego Wrześniewskie­
go, zm&iłego w Szczebrzeszynie w Lubel­
skiem.

Wiek obecny wydał u nas tylu bohate­
rów, którzy bądź na polu bitwy, bądź na 
rusztowaniu okupili sobie prawo do zaszczy­
tnej pamięci w historji, iż zdawałoby się źe 
żywot poświęcenia i zasługi dla kraju , ale 
pozbawiony męczeństwa, skazanym być musi 
na zapomnienie. Któż z nas “sięgnąwszy pa­
mięcią serca w lata młodociane nie wywoła 
choć jednej z postać, na niebezpiecznem u nas 
a prawie wszędzie niewdzięcznem polu nau­
czycielstwa, walczących z odaagą przeciwko 
fałszowi i ciemnocie, jakiemi wróg usiłuje 
pokryć znękaną naszą ojczyznę. Wszakźeż co 
oni pierwsi odkrywając tajemnicę naszych 
nieszczęść, dawali nam świadomość naszych 
błędów, wpajali w nas wiarę w przyszłość i 
uczyli nas cierpieć dla prawdy i za prawdę 
— uie oddać im publicznie hołdu po za gro­
bem, byłoby niewdzięcznością.

Jednym z takich niezłomnych pracowni­
ków był ś . p. W. Wrześniewski. Urodzony 
w roku 1792, odebrał nauki w szkołach ks. 
pijarów w Opolu równocześnie z Trętowskim 
i Wagą, z którymi łączyła go szczera przy­
jaźń do zgonu.

Kronika Lwowska,

{Nowy przetak dla hr. Gołuchowskiego. 
— Brzoza federalistyczna.— Szczególny spo­
sób klasyfikowania narodowości.— Lody i cu­
kiernie we Lwowie.— „ Snobsy“ towarzyskie- 
— Życzenia wystosowane do p. Wojtawickie- 
go w ogrodzie jezuickim).

Za czasów centralistycznego ministerstwa 
wymalował podobno „Kladderadatsch" pana 
Giskrę, siejącego urzędników przez przetak; 
biedne, chude figurki we frakach skakały jak 
mogły, aby ominąć większe otwory w prze­
taku, ale mimo to dużo wylatywało, chociaż 
na ścianie wisiały już sita hr. Gołuchowskie­
go i P- Belkredego, które spełniły w podo­
bny sposób swoje powołanie. Hr. Gołuchow­
ski dwa razy siał przez przetak, obecnie po­
wiadają, źe spółka komisowa do sprowadza­
nia narzędzi rolniczych, wymyśliła jakieś no­
we, skombinowane sito , mające takie wła­
sności, jakich dotąd żadne tego rodzaju nie 
miało sito.

Sito p. Giskry plecione było z prętów 
„grudniówki", kto się za taki pręt nie u- 
chwycił, spadł, i tylko urzędowy piróg w prze­
taku zostawił; do teraźniejszego sita spółka 
komisowa wplata podobno jeszcze inne prę­
ciki, wystrugane już to z 12. punktów, już 
to z niskiej brzozy federalistycznej, którą 
jakiś sławny botanik nie dawno w Austrji 
wynalazł. Późniejsi naturaliści będą się spie- 
rać, czy mają jej dać nazwę „Potociana" czy 
„Hohenwartiana", my jeszcze stanowczego w 
tej mierze zdania mieć nie możemy, bo brzo­
za ta dotąd się nie rozrosła i tylko w wazo­
niku stoi za oknem u hr. Hohenwarta.

Tutejszy profesor botaniki na uniwersy­
tecie, jeden z kulturtiagerów z powołania, 
będzie tniał sposobność zbadać właściwości

tej nowej rośliny, i może przyjdzie do 
przekonania , źe nie tylko nie zna niektó 
rych zuakomitych polskich botaników, zu­
pełnie się kwalifikujących na za.ęcie po 
nim uniwersyteckiej katedry, ale nawet nie 
zna wielu roślin w Austrji wyhodowanych, i 
to na najprawdziwszej austrjackiej ziemi, bo 
w wazonku u hr. Hohenwarta.

Panowie Niemcy na uniwersytecie nie 
kapitulują, ale do ostatka chcą bronić stra­
conych już pozycyj. Przed kilkoma dniami 
traktowała się podobno na uniwersytecie spra­
wa wcale oryginalna: Dotąd p. kwestor 0 - 
znaczał narodowość uczniów na uniwersyte­
cie i do wykazów statystycznych wpisywał, 
ilu jest Polaków, Rusinów, Niemców i t. d. 
Zkąd p. kwestor wiedział, jakiej kto narodo­
wości? czy poznawał to po nosie, czy po 
włosach, tego już bliżej nie wiemy, dość, że 
panom profesorom Niemcom bardzo ten spo­
sób oznaczania narodowości przypadał do 
smaku, i chętnie go nadal unormować chcieli. 
A gdy obecnie przyszło któremuś z profeso­
rów Polaków na myśl, aby raz usunąć ten 
niedorzeczny sposób klasyfikowania narodo­
wości, i każdemu uczn.owi z osobna pozosta­
wić możność wpisywania swej narodowości, 
powstał pomiędzy panami Niemcami kizyk. 
Jakto? —  mówili, więc już nie kwestor bę­
dzie oznaczał narodowość; jakto? wie-̂  Juz 
nie będzie można dowolnych robić wykazów 
statystycznych z uniwersytetu, nie możua bę­
dzie dowodzić, źe Lwów powinien miec nie­
miecki uniwersytet, gdyż jest tylu a tylu 
uczniów niemieckiej narodowości? Oburzenie 
Niemców było wielkie na ten nowy projekt 
antigermanizacyjny. Niestety wszakże, Niem 
cy musieli kapitulować — przegłosowano ich, 
a odtąd już każdy z uczniów będzie wpisy­
wał, jakiej jest narodowości.

Kiedyśmy już wpadli na temat profeso­
rów Niemców, nie od rzeczy będzie przyto­
czyć wcale dowcipną odpowiedź jednego z

nich, zuanego z dobrego zawsze humoru, i 
ze studjów nauk przyrodniczych.

Wytłumacz mi pan — pytał się go ktoś 
znajomy —  jakim się to sposobem stać mo­
gło, że w części mego pomieszkania, gdzie 
dotąd pełno było „szwabów", z pierwszym 
lipca niema ani jednego, bez żadnej jak mi 
się zdaje przyczyny.

—  „Ganz natiirlich. Die zwblf Punkte sind 
angenommen, ergo, sind alle Schwaben ver- 
schwuoden".

Jeżeli słowa profesora są prawdą, to 
nietylko uuiwersytet, ale i znaczna część po- 
mieszkań we Lwowie uwolnioną zostanie od 
niemiłej plagi.

Zjazd towarzystwa pedagogicznego przez 
kilka dni choć w części ożywiał opuszczony 
Lwów, pedagodzy jak zwykle dużo postawili 
dobrych projektów, dużo o swojej biedzie na­
mówili, cóż, kiedy te ich narzekania, chociaż 
bardzo słuszne, od kilku lat kończą się tyl­
ko na memorjałach, bo rząd wszystko łatwiej 
organizuje, aniżeli szkoły. Pedagodzy, to owa 
zapomniana część społeczeństwa, dla której 
ma się dużo słodkich słów, dnźo przyjaciel- 
skich życzeń, ftle mało • realnych przysług. 
Armaty i mitrajlezy trzeba kupić, bo bez 
nich wojny nie można prowadzić, bez peda­
gogów jednak można się obejść podczas woj­
ny. więc niechaj czekają lepszych czasów, 
niech się pocieszają nadzieją.

Gambetta powiedział, że Prusacy poko­
nali Francuzów —  wykształceniem. Skonsta­
tował on tylko to, co od dawna ludy i rzą­
dy wiedzą, a przecież niezupełnie w to chcą 
uwierzyć. Każdy minister czy nawet spra­
wozdawca budżetu w Radzie państwa, chę­
tnie otacza się różnemi wymówkami jak tyl­
ko przyjdzie do pozycji „oświaty." Zawsze 
się znajdzie coś, co przemawia za chwilowem 
opuszczeniem tej lub owej rubryki, za nie- 
powiększaniem wydatków na naukę, gdyż 
na armię potrzeba mieć zapasowe fundusze. 
Nikt nad tem nie pomyśli, źe armia i na­

uka w parze iść powinna, źe właściwie bu­
dżet ministerstwa oświaty powinien iść przed 
budżetem ministerstwa wojny. Jeżeli nie bę­
dzie dobrych nauczycieli, nie będzie dobrej 
armii.

Jak powiedzieliśmy więc, towarzystwo 
pedagogiczne uchwaliło memorjał o swojej 
biedzie, poleciło się łaskawej pamięci sejmu 
i rządu, i rozjechało się na wakacje.

Wakacje! wakacje! co to za przyjemne 
słowo, osobliwie dla tych wszystkich, któ­
rych obowiązki trzymają wynieście, i którzy 
patrząc się na brudne fale stawu Pełczyń­
skiego, muszą wzdychać do czystej wody w 
Dunajcu, Stryju, Sanie, Swicy itd.

Brak wody stara się Lwów zastąpić la­
dami i mrożoną kawą. Cukiernie powstają 
jak grzyby po deszczu: przed kilkoma za­
ledwie tygodniami pp. Żmudziński i Koste­
cki otworzyli bardzo pięknie urządzoną ka­
wiarnię i cukiernię w teatrze, a jnż w ze­
szłym tygodniu powstała dowł cukiernia 0- 
bok banku krajowego. Pan Rotlender wy­
chowuje całe pokolenie cukierników, ale z 
dumą może dotąd powiedzieć, źe żaden u- 
czeń nie dorównał „mistrzowi*... Lwów 
wkrótce stanie się pepinierą cukierników tak 
jak niektóre miasta w Szwajcarji, albo’ jak 
Drezno bywało. Podczas gdy cukiernie tak 
się tutaj podnoszą, na traktjerniach zawsze 
jeszcze ciąży klątwa mierności: nie trudno 
spotkać np. takie gastronomiczne horrendura, 
jak rostbeuf ze s e s e m ,  albo widzieć kom­
binację polędwicy ze szpinakiem! Każdy 
prawowierny Anglik wioząc takie rzeczy po­
wiedziałby „snobs", i odwróciłby z pogardą 
swoje ogolone oblicza

Czy wiecie państwo co to znaczy „snobs* 
w wyobrażeniach syna Albionn? Jest to ga­
tunek tych małych błędów w formach towa­
rzyskich, albo w ogóle w zwyczajach i wyo­
brażeniach ogólnie utartych, które r&ią czło­
wieka przyzwyczajonego do tych form i do 
tych zwyczajów. Jeść np. szerokością łyżki,

a nie wązkim jej końcem, byłby oczywiście 
s n o o s ,  pić wódkę siedzący, albo nie z peir- 
negc kieliszka, byłby s n o b s  według staro­
polskich zwyczajów.

Ileż to w życiu publicznem, popełnia się 
takich niewłaściwości, takich snobsówl — a 
z nich czasem bardzo trudne powstają ko­
lizje.

A pro pos snobsów, a więc w ogóle b łę ­
dów, mamy do p. Wojtawickiego zanieść po­
bożne życzenia, aby w dnie, kiedy się spo­
dziewa większego zebrania w ogrodzie jezu­
ickim. postarał się o większą ilość służby, 
i kazał oświecać nietylko lampy na froncie 
stojące, ale wszystkie lampy, które założyciel 
tych inspektów w Ogrodzie jezuickim pou­
stawiał. Zdaje się, że lamp nie ma w ogro­
dzie z ł  wiele, jeżeli jeszcze nie wszystkie 
są oświecone, w takieb razach mimo życzli­
wości dla nas księżyca i wszystkich gwiazd, 
przecież trochę bywt za ciemno. Wprawdzie 
od kilkn dni niebo stara się naip oświecać 
noce błyskawicami, ale w każdym razie ra­
dzilibyśmy p. przedsiębiorcy w ogrodzie j e ­
zuickim, aby się zbytecznie nie spuszczał na 
to nadpowietrzne światło.

W nocy z czwartku na piątek mogliśmy 
rzeczywiście myśleć, źe przynajmniej przenie­
śliśmy się pod oblężony Paryż: przed północą 
błyskawice imitowały oświetlenie elektryczne 
fortów, a po północy ciągłe strzały arma­
tnie i kale ogniste nie dawały spać cichym 
mieszkańcom Lwowa—  była to rewia nocna 
artylerp na janowskiem, z akompaniamentem 
bomt i granatów,

Z Poznania.
Przez dni kilka gród nasz ożywił 

nieco. Widziano ujeżdżające piękne kareł 
ruch niezwykły po pierwszych hotelach, s 
wodowany zjazdem znakomitszych rodzin 
księztwa 1 z Galicji, na ślub panny R



Poświeciwszy się zawodowi nauczyciel­
skiemu, wysoka jego prawość charakteru, 
przy głębokiej nauce a naaewszystko wiel­
k i#  .Aiłosci kraju, oddały przysługi całemu 
pokoleniu.

Przeniósłszy 9ię z Opola do Radomia a 
później do Warszawy, już w roku 1832 był 
inspektorem szkół w Mławie.

Ciągle szukając być użytecznym krajo­
wi, założył on był szkolę prywatną w Li­
pnie, której rozgłos obudził czujność władz 
i był przyczyną do zastąpienia jej szaołą 
urzędową.

Ostatnie chwile życia nieboszczyka były 
zatrute niemoiebnością udzielenia błogosła­
wieństwa dwom z synów swoich, przebywają­
cych za granicą od roku 1848. Starszy Wła­
dysław, zamieszkuje Louviers, gdzie zaszczy­
tnie jest znanym w świecie handlowym, a 
Leon ma stanowisko w jeunym z wyższych 
zakładów naukowych w Paryżu.

S. p. Wrześniewski zostawił 3tomowy 
rękopism, traktujący w streszczeniu o rozmai­
tych naukach i wskazujący dla każdej wybo­
rowe dzieła. —  Bacząc na niezliczone prze­
szkody, na jakie trafia młodzież nasza, chcąca 
się kształcić w zakładach publicznych, nie­
boszczyk zostawił jej przewodnika , który 
skazując doskonałe źródła, czyni przystę- 
pnem samouczenie się. Dzieło to zalecające 
się wysoką praktycznością ma być wkiótce 
wydanem przez familię.

Czyżby wybór Ludwika Wołowskiego 
ogromną większością głosów do Zgromadze­
nia narodowego, miał nam zwiastować przy­
chylniejszy dla nas zwrot opinii Francuzów? 
Zaprawdę, wielki jest czas, żeby ustały te 
głupie krzyki ich na emigrację za udział 
kilku jej członków w szalonym rządzie ko­
muny. Nie zwracałbym zresztą uwagi na te 
gadaniny, żeby nam nie szło o utrzymanie 
szkoły batigaolskiej, zagrożonej odjęciem 
wsparcia pieniężnego. Czy też myślicie o 
środkach jej utrzymania? Rzecz to wielkiej 
wagi i macie ją w swojem ręku, to też od­
powiedzialność na was ciężyć będzie.

Wielu z naszych opuszcza Francję, są i 
tacy, którzy korzystając z nieroztropnego n- 
sposobienia Francuzów, podnoszą kwestję 
panslawizmu moskiewskiego. Podobno, że ci 
panowie mieli już nawet dostać w M  za­
liczkę na założenie dzienuika. Jeżeli to jest 
prawdą, sądzę, źe dostawszy pieniędzy, przed­
siębiorcy najzupełniej cel zamierzony osią­
gnęli, trudno bowiem przypuścić, żeby szu­
kali innego. W  zużytą rolę Konrada nikt 
już nie wierzy. Czekam na bliższe szczegóły 
w tej sprawie, które w danym razie natych­
miast wam zakomunikuję.

Przegląd polityczny.
Ziem ie polskie.

K«. biskup dyecezji płockiej, Popiel, zo­
stał jak wiadomo wysłany na posielenie do 
carstwa za to, iż odmówił przesłać delegata 
do kolegium katolickiego w Petersburgu, w 
którym rządzą hr. T ołstoj, minister oświaty 
i ekskomunikowauy ks. Staniewicz. Mucba- 
nów tymczasem różnemi sposobami postano­
wił sobie zmusić do tego kroku kapitułę 
płocką, i jak piszą z Warszawy do D z Poz. 
udało mu się to świeżo przeprowadzić pod 
groźbą odebrania pensji i zesłania na bybir 
członków kapituły. Obowiązki te mieli oni 
powierzyć ks. Juliuszowi Grabowskiemu.

Rząd carski dla zjednania sobie delega­
tów duchowieństwa, obsypał ich orderami, 
powiększył im pensję na 2000 rubli sr., a co 
z dodatkami różnemi wynosi do 4000 r. sr.

Oberpoliemajster Warszawy Właaów .d o ­
zwolił* najłaskawiej prowadzić właścicielom 
domów książki meldunkowe po moskiewsku. 
Wyraz dozwolił, znaczy nakazał; używają go 
jednak nasi prześladowcy, chcąc w nas wmó­
wić, ii  pozbycie się naszego języka jest dla 
naszego dobra.

Włościanie w Kongresówce do niedawna 
stanowili klasę uprzywilejowaną tj., ia dla 
zjednania ich dla siebie przychylności Mo­
skale uwalniali ich od wszelkich ciężarów. 
Obecnie przekonawszy się, że lud nasz wiej­
ski nie da się im obałamucić, prześladują go 
na równi z innymi mieszkańcami.

Dnia 13. lipca przeniesiono zarząd

Żółtowskiej z hr. Janem Czorbą, który przed­
wczoraj w kościele Panny Marji nastąpił. 
Młoda pani jest córką pana Franciszka Żół­
towskiego z Niechanowa, obywatela wysoce 
poważanego powszechnie, a wnuczką szlache­
tnego wjgnańca, hr. Andrzeja Zamojskiego, 
zatem niemal ogół cały niósł ślubującym 
wiarę małżeńską, szczere życzenia przyszłej 
doli pomyślnej- Przypatrująca się orszakowi 
ślubnemu publiczność, wielce była ucieszoną 
pięknym strojem polskim księcia Lubomir­
skiego, boć to zawsze i objaw wyraźny pol­
skiego uczucia.

Na horyzoncie literatury przelotnej, je ­
dnodniowej, ukazała się najsamprzód „Osa", 
i brzękiem swoim nieco narobiła nieprzyje­
mności. Następnie zaświsnęła „Kosa", i bo­
daj czyli n ie  t r a f i ł a  na k a m i e ń !  len- 
dencji, pisma podobne mieć nie mogą żadnej, 
chyba tylko wypowiedzenia własnych, osobi­
stych niechęci, a raczej pomszczenie się za 
co. Wywołują zwykle bezpotrzebne podra­
żnienie, nikogo nie poprawią i nic nie spro­
wadzą dobrego. Jest ich podobno zapowie­
dzianych więcej, ale pewnie zredagują je z 
większem uznaniem i opamiętaniem. Zawsze 
jednakże całkiem bez nich byłoby lepiej.

Teatr nasz wyjechał już w połowie 
czerwca do Kalisza, gdzie przedstawienia daje 
z ni szczególnem powodzeniem podobno, boć 
to i nie pora po temu. A tutaj, mianowicie 
obywatelstwa wiejskiego, dyrektor ściągnął 
słuszne na siebie sarkania, że w czasie św. 
Jańskim, gdy w Poznaniu największy bywa 
napływ  osób ze wsi, zebrani byli pozbawieni 
teatru, na który uczęszczają tak chętnie, i 
do któregoj utrzymania szczodrej przykładają 
ręki. Po powrocie artystów dramatycznych 
z Gniezna, gdzie przez parę tygodni bawili, 
teatr tutejszy bywał odwiedzany zawsze, mia­
nowicie pierwsze piętro. Nawet i wtedy wcze­
śnie już rozkupiono bilety, gdy cena ich pod-

spraw duchownych do ministerjum spraw 
wewnętrznych w Petersburgu. Muchanów, 
dyrektor tegoż Wydziału wyjeżdża do sto­
licy carskiejj dla dalszego pełnienia dotych­
czasowych obowiązków.

Z zagranicy.
130 oncerów a na czele tych jen. Yinoy 

podpisali protest przeciwko oddaniu komenay 
w Boideaiu jen. Aurelles ae Paladine, pod 
pozorem, iż on jako należący do rezerwy, 
nie ma prawa być dowódzcą nad armią 
czynną.

Wczoraj w Zgromadzeniu Narodowem 
komisja miała złożyć raport co do petycji 
biskupów o przywrócenie doczesnej władzy 
papieża. Spodziewano się, iż Dupanloup bę­
dzie bronił petycji. Thiers miał odpowiadać 
w imieniu rządu.

Deputowani republikańscy Pichat i Cor- 
bon wręczyli prezesowi rządu żądanie o znie­
sienie stanu oblężenia w Paryżu.

Zgromadzenie narodowe przyjęło wnio­
sek, iż Rady departamentalne mogą być tylko 
rozwiązane za porozumieniem rządu z Zgro­
madzeniem. W czasie zaś zawieszenia posie­
dzeń Zgromadzenia, prezes rządu tylko w y- 
j ą t k o w o  z motywami może rozwiązać nie­
które Rady, nigdy zaś wszystkie.

Le Progres du Nordf wychodzący w 
Lille podaje list otwarty, nadesłany z Galicji 
do byłego konsula p. Picot z powodu jego 
prelekcji, mianej w Douai.

Rząd wersalski posiada w swam ręku 14 
członków komuny.

Paris Journal donosi o aresztowaniu 
inżyniera Riboulard’a, który kierował robo­
tami około zwalenia kolumny na placu Wen- 
domskim a po upadku komuny mieszkał pod 
przybranem nazwiskiem Franciszka Marie 
Hortusa, biskupa z Termopylów, w jednym 
z hotelów garni przy Rue Jacob ; następnie 
o aresztowaniu obywatela Ledieu, oficera 
sztabowego Komuny, i jenerała Montereta, 
który w czasie wkraczania wojsk dowodził 
bastjonami Nr. 40—53.

Jenerał komuny, La Cecilia, Włoch ro­
dem, schronił się do Włoszech, gdzie sta­
wiany jest na kandydata do parlamentn.

Dzienniki ultramontańskie podają wiado­
mość, ia w Rzymie 2awiązało się tajne sto­
warzyszenie z celem zniszczenia pamiątek 
katolickich w razie jakiejś interwencji obcej 
w sprawie doczesnej władzy papieża.

Jak wiadomo, podało kilku dawniejszych 
poddanych księcia modeńskiego, którzy przez 
rząd jego z powodu zabiegów politycznych 
uwięzieni, czas dłnźszy w więzieniach trzy­
mani, a nareszcie przy odwrocie wojsk ksią­
żęcych zabrani na terytorjum austrjackie, 
trzymani byli w fortecach, skargę do trybu­
nału w Genui, żądając od niego za to wy­
nagrodzenia. Trybunał ten skazał księcia na 
zapłacenie znacznej sumy pieniężnej, a sąd 
apelacyjny potwierdził wyrok pierwszej in­
stancji. Teraz zaś unieważnił sąd kasacyjny 
oba wyroki, ogłosiwszy oądy włoskie za nie­
kompetentne w tej sprawie, gdyż wedle po­
stanowień prawa, oskarżony sądzonym być 
moźtt tylko przez owe sądy, pod któremi 
stoi, co więc przysługiwałoby w tym przy­
padku sądom aastrjackim, gdyż książę w Au- 
strji mieszka. Chcąc więc dalej dochodzić 
pretensyj swoich, będą pokrzywdzeni musieli 
się udać do sądów austrjackicb.

Prasa berlińska wcale nieprzychylnie 
przyjęła nadanie ministrowi spraw wewnę­
trznych, hr. Enlenburgowi, kanonii w Bran­
denburgu. Kanonie tc są bowiem synekura­
mi, które się zwykle rozdzielają pomiędzy 
wyższych urzędników, występujących ze słu­
żby. Chętnicby zatem prasa niemiecka była 
przyjęła dotację tę, gdyby zarazem ogłoszoną 
została dymisja hr. Eulenburga z posady mi­
nistra, na której go niechętnie widzi. Lecz 
żeby minister w służbie pozostający, a kra­
jowi niemiły, dostawał jeszcze rocznie za nic 
około 4000 talarów, na to się uie zgadza. 
Poprzednik hr. Eulenburga w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, Westphalen, otrzymał 
takąż kanonię, lecz dopiero przy odejściu 
z urzędu. Również i jenerał br. Manteuffel 
opatrzony jest podobną synekurą. Były to 
niegdyś fundusze na kanonie katolickie, które

niesioną została do zł. poi. dziewięciu. A 
było to na przedstawienie „Epidemii* Józefa 
Narzymskiego. Jawny i jasny dowód, jak 
chętnie publiczność nasza z reprezentacji 
sztuk lepszych korzysta. Nie rozumiemy więc, 
dlaczego pan Nowakowski z towarzystwem 
swojem przynajmniej do 1. lipca nie pozo­
stał w Poznaniu.

Głucho zresztą u nas teraz i pusto. —  
Mnóstwo osób powyjeżdżało do wód lub na 
wieś, a w tych dniach jeszcze więcej wy- 
jedzie.

Słyszymy, że pobyt u wód szlązkich i 
morskich jest w tym roku o wiele koszto­
wniejszym, aniżeli lat innych, a trudność o 
raieszkauia bajeczna. Cesarz udzielił wsparcia 
na wody tym, którzy kampanię francuzką 
odbyli, po” 150, po 200 talarów, by nadwą­
tlone pokrzepili siły; udało się zatem tysiące 
byłych wojaków do wód, a ztąd ten wielki 
napływ gości i drogość.

Przedwczo aj przejeżdżał tędy J. 1. Kra­
szewski, a za powrotem zabawi w Poznaniu 
dni kilka.

Józef Rychter, słynny artysta dramaty­
czny z Warszawy, bawi tu także w przejeź- 
dzie do wód zagranicznych.

„Coś* zamieściło w numerze swym hu­
moreskę p- t. „Komedja poznańska", w któ­
rej Polacy tutejsi na wpół niemieckim mó­
wią językiem i to chętnie w domowem 
nawet pożyciu, chociaż i nie umieją po nie­
miecka. Można nam ąpewne niejeden uczy­
nić zarzut, ale, dzięki Bogu, w powyższym 
jest i przesada. Figlarnie rzuca ten i ów 
przysłowie jak e niemieckie lub niby-dowci- 
pny frazes — bezpotrzebnie wprawdzie i nie­
właściwie całkiem. „Coś“ więc będzie miało 
zasługę, gdy z tej wylewy przywary, skoro 
zastanowią się sami, o ile to własny psuje 
język.

przy przejściu mieszkańców na protestantyzm 
rządy protestanckie zabrały, i dziś z nich 
udzielają synekury. Podobne synekury istnieją 
w Prusach i dla dam.

W Bruusberdze oświadczył oficjał bi­
skupi, w skutek zatrzymania przez rząd księ­
dza doktora Wollmanna na posadzie nauczy­
ciela religii, pomimo ekskomuniki n i niego 
rzuconej, że uczniowie pozostający w kon­
wikcie biskupim nie będą na lekcje religii 
uczęszczali. Dyrektor gimnazjom wydalił ich 
za to z zakładu, tak samo siedmiu innych 
uczniów, których rodzice nadesłali oświad­
czenie, źe ich synowie nie mogą słuchać wy­
kładu profesora ekskomunikowanego. W o- 
góle wydalonych zostało około pięćdziesięciu 
uczniów.

Zaledwie rozniosła się wieść o zażegna­
niu przesilenia miuisterjalnego w Madrycie, 
a już telegram donosi nam o nowej krizys. 
Zaburzenia wewnętrzne w Hiszpauii trwają 
nieprzerwanie. Pokój zakłócony. Niedawno 
Don Carlos rozpisał pożyczkę, którą obowią­
zuje się powrócić w razie ustalenia się na 
tronie. „Międzynarodowe towarzystwo" ró­
wnież niepokoi rząd. Różnica w zapatrywa­
niu się na środki zaradcze przeciwko temu 
spowodowała nowe nieporozumienia w łonie 
ministerjum. Prezes ministrów Serrano przed­
łożył królowi program rządu, według któ­
rego „Internationale" ma być wyjętą z pod 
praw, a silna polityka ma przeważać we 
wszystkich sprawach, tyczącycn się publiczne­
go porządku. Minister Zcrilla przedłożył 
inny program, zalecający jak najliberalniej- 
sze zastosowanie konstytucji z r. 1869 i u- 
rządzenie 400 000 milicji obywatelskiej. Mó­
wią, źe idee pojednawcze wezmą górę u człon­
ków większości. Sagasta miał oświadczyć, iż 
nie wejdzie w żadną kombinację gabinetową, 
któraby nie wzięła sobie pojednania za hasło.

Kongres hiszpański postanowił wziąć 
pod rozbiór wniosek względem znprowadze- 
nia sądów przysięgłych na przestępstwa dru­
kowe. Sprawozdanie komisji o ainnestji zo­
stało zatwierdzonem.

Ponieważ ministerjum lisbońskie nie mo­
że liczyć z pewnością na większość w Izbie, 
przeto hr. Th o m ar powołanym został do 
złożenia nowego gabinetu.

Z Bukaresztu piszą:
Na wtorkowem posiedzeniu Izby uchwa­

lono małą większością, aby po unieważnie­
niu konsensu Stroussberga oszacować doko­
nane roboty i pozostały m aterjał i wynagro­
dzić z tego szacunku akcjonarjuszów.

Słychać źe Servcr Effendi w miejsce 
Ali’ego paszy rozeszle wkrótce okólnik do 
wszystkich mocarstw z zapewnieniem o po­
kojowych zamiarach Purty przy uregulowa­
niu turecko-egipsko tunetańskiej sprawy 
spornej, nie wyłączając jednak tego przy­
padku, źe Porta mogłaby się ujrzeć spowo­
dowaną zadośćuczynić coraz głośniej przez 
ogromną większość ludności egipskiej i tu­
netańskiej objawianym żądaniom względem 
opieki i nregulowania nadwątlonych stosun­
ków tychże prowincyj, choćby z użyciem 
praw zwierzchnicz.ych sułtana. —  Wiarygo­
dne doniesienia z Egiptu i Tunisu o roz- 
drażnionem usposobieniu tamtejszej ludno­
ści, żądającej wcielenia do państwa tureckie­
go, każą przypuszczać, że rozpoczęcie dzia­
łania ze strony Porty niezawodnie wkrótce 
nastąpi.

W Brazylii rząd zamierza znieść nie 
wolnictwo, cesarz wspomniał o tem w mo­
wie tronowej a parlament w adresie odpo­
wiedział przyjaźnie, wkrótce więc ministe­
rjum złożyć ma odpowiedni projękt do u- 
chwalenia.

Z Paryża piszą do Dziennika Poznań­
skiego :

„Nie ulega wątpliwości, że gdyby emi­
gracja nasza była porządnie zorganizowaną, 
mi siałaby wybrać z łona swojego poważną, 
odpowiedzialną przed ogółem reprezentację, 
która, lubo nieuznana oficjalnie przez rząd 
francuzki, miałaby atoli prawo, obowiązek a 
nawet w pewnym stopniu możność pośredni­
czenia pomiędzy tym rządem a emigracją. 
Wiemy przecież, jak tenże rząd francuski 
przed kilku laty sam zachęcał do wyboru 
tak zwanej komisji certyfikatów dla emigra­
cji polskiej, i jak potem uwzględniał i przyj­
mował wydawane przez tęź rozmaite zaświad­
czenia. Gdyby więc istniała u nas powszechna 
organizacja i legalny jej przedstawiciel—  re­
prezentacja emigracji polskiej -  - to najpierw 
nie pozwoliłaby ona panom Dąbrowskiemu i 
Wróblewskiemu zwerbować do komuny a za­
tem zgubić może na zawsze kilkudziesięciu 
łatwowierniejszych rodaków naszych; bo taka 
reprezentacja z pewnościąby przestrzegała 
wycbodźtwo, aby nie brało udziału w wojnie 
domowej Francji, i aby przez to nie nara­
żało całej emigracji i sprawy narodowej na 
słuszne poniekąd zażalenia rządu i narodu 
francuzkiego. Wówcza3 bowiem wyjątkami 
byliby ci, co nie usłuchawszy głosu repre­
zentacji wbrew opinii ogółu weszliby pod 
sztandar komuny, gdy teraz Francuzi do wy­
jątków zaliczają tych tylko emigrantów Po­
laków, którzy po za komisją tymczasową w 
osobnej deklaracji do dzienników jiaryzkich 
opinię swoją co do niestosowności takiego u- 
działu wypowiedzieli.

„Następnie gdyby istniała reprezentacja 
emigracji polskiej, któraby dopełniła obywa­
telskiego swojego obowiązku przez wydanie 
rzeczonej odezwy do emigracji, bez wątpienia 
miałaby pewne zachowanie u teraźniejszego 
rządu i wiele dobrego mogłaby przez to wy­
świadczyć uwięzionym rodakom : bądź przez 
wyjednanie szybszego badania czyli też wy­
staranie się i dostarczenie dowodów zupełnej 
niewinności jednych, pomimowoluego bo wy­
muszonego okropną nędzą udziału drugich, 
bądź przez wstawienie się z dobrem świa­
dectwem dla ulżenia losowi innych, wszyst­
kich zaś przez pospieszenie z pomocą pie­
niężną na niezbędne potrzeby życia.

„Obecnie nic z tego. Wprawdzie książę 
Czartoryski wraz z innymi złożywszy komi­
tet, zajmują się niby losem naszych więźniów, 
ale dla uzyskania protekcji tego komitetu, o 
ile nam wiadomo, potrzebne są rekomendacje 
nie dla wszystkich dostępne, oraz wyznawa­
nie takich przekonań politycznych, na które 
nie każdy z aresztowanych mógłby się 
zgodzić."

Proces w sprawie Neczajewa,
(Ciąg dalszy).

Posiedzenie z 1/13. lipca,

W procesie tym, jak to już według Gońca 
urzędowego donosiliśmy, jest oskarżonych 84 
osób. W pierwszej zaś kategorji obwinionych jest 
11, proces ich rozpoczął się przed sądem do 
spraw politycznych w Petersburgu, a są oni oska­
rżeni o udział w spisku, zawiąz»aym w celu o- 
balenia istniejącego w Moskwie rządu, kilku zaś 
jeszcze o ndział w morderstwio studenta Iwa­
nowa.

Sąd składa się z prezesa Lubimowa, pięciu 
członków sądu zwyczajnych, petersburskiego po­
wiatowego marszałka szlachty księcia Trubeckie- 
go, powiatowego marszałka carskosielskiego Pla- 
tonowa, głowy (burmistrza) Petersburga, Pogre- 
bowa, wójta gminy Aleksandrowskiej Michajłowa. 
Prokurator Połowców; obrońcy książę Urusów 
(Uspienskiego i Wolchowskiego) Spasowicz (K u- 
źniecowa, Tkaczowa i Tomiłowej) Arseuiew (P ry- 
iowa) Sokołowski (Demeutiewoj) Turczauinow 
(Nikołajewa) Chartuiari (Korinfskiego) i Depp 
(Fłoryńskiego). Obwiniony Orlow uie ma obrońcy.

Prezes otworzył posiedzenie krótką przemo­
wą. Samo odczytanie aktu oskarżenia zajęło prze­
szło 3 godziny; podajemy takowe w streszczeniu:

W lutym i marcu 1809 roku pojawiły się 
zaburzeuia w akademii medycznej w Petersbur­
gu, oraz w tamtejszym uniwersytecie i w szkole 
technologicznej Studenci domagali się prawa ze­
brań oraz posiadania kasy dla biednych. Wów­
czas wiadomo już było, że byli oni podburzani 
przez osoby, stojące po za szkołą, mianowicie, 
że na zebraniach studenckich bywał Necz ijew 
nauczyciel religii w szkole parafialnej, Tkaczew 
kandydat praw, l Orłów nauczyciel ludowy we 
wsi Iwanowo guo. Włodzimirskiej. Neczajow 
wkrótce umknął za granicę, Orłów się ukrył, i 
uie zostały wyjaśnione istotne cele agitacji po­
między młodzieżą. W tymże czasie puszczoną by­
ła w kurs odezwa „do narodu", starająca się 
bronić studentów, i wystawiająca jakiś zuaczący 
a mglisty powód zaburzeń. Mówiło się tam o 
silnej woli trzymania się na raz obranej drodze, 
i gotowości do męczeństwa, ale po co i ńa co, 
trudno było dojść na razie. Dopiero zabójstwo 
dokonane w Moskwie na uczniu techniki Iwano­
wie, spowodowało rewizję n Uspieńskiego, kup­
czyka w księgarń. Czerkiesowa, przyczem znale­
ziono różne blankiety, noszące pieczęcie z wy­
rżniętym w środku toporem i w Koło z napisem 
Komitet zemsty ludowej. Inne blaukiety nosiły 
różne tytuły up. „oddział rosyjski powszechnego 
związku rewolucyjnego", lub: „Oddział wielkoro- 
syjskl. Moskwa". Prócz tego były pisma rewo­
lucyjne, plany organizacji itp.

Z wytoczonego śledztwa okazało się, że 3. 
września 1869 roku przybył do Moskwy z Ge­
newy Siergiej Neczajow, i nakłonił znajomego so­
bie wprzódy Ospienskiego do założenia tajnego 
stowarzyszenia, mającego na celu zaprowadzenie 
w Moskwie nowej formy rządy. Uspienski znał 
Neczajewa dotychczas pod imieniem Pawiowa, 
tak mu był bowiem przodstawimy przez Orłowa 
w chwili ucieczki za granicę w marcu 1869 r., 
gdzie się ndał za paszportem Nikołajewa. Ne- 
czajew oddał mu zaraz po przybyciu swoje pa­
piery, a pomiędzy niemi książeczkę, pisaną nie­
znanym językiem, właściwie szryftem, a zawiera­
ją cą  spow iedź rew olucjonisty, nazw iska osób , i 
miejscowości, leżących na drodze z Besarabii do 
Moskwy, pieczęć komitetu „zemsty ludowej", o- 
raz list, polecający go jako osobę zanfauia ko­
mitetu rewolucyjnego genewskiego z podpisem 
Bakunina i wielu innych tym podobnych pa­
pierów.

Zaraz przystąpiono do tworzenia organizacji, 
w tym celu u st. techn. inst. Dolgowa zebrano 
kilka osób, pomiędzy któremi był także później 
zamordowany student Iwanow. Po utworzeuiu 
kilku pierwszych piątea, Neczajow podał pra­
wdopodobnie przez siebie napisane „ogółnu zasady 
organizacji", a potem zwołał na osobne zebranie 
tycb, którzy już byli utworzyli około siebie pią­
tki, i tym przeczytał „zasady organizacji oddzia­
łów ", jako drugiego stopuia organizacji rowolu- 
cyjuej, do której wprowadził Uspieńskiego, Pry- 
żowa, Kuźniecowa i Iwanowa. Członkowie od­
działów odbierali już specjalne różne polecenia 
i tak Kuźniecow miał się zająć agitacją w sferze 
kupców jako syn kupca, Iwanow miał organizo­
wać instytut techniczny, Pryżów wiele przebywa­
jący z ludem, miał agitować w najniższych war­
stwach społeczeństwa, Uspieóski został prezesem 
oddziału. Cała organizacja polega na ścisłej ta­
jemnicy, nazwiska oznaczały się liczbami, pisma 
komitetu nosiły zawsze u dołu dodatek: „po
przeczytaniu spalić". Co do celów stowarzyszenia 
nio ulegają one wątpliwości, odezwa nosząca ty­
tuł : „zemsta ludu" zawiera up. taki ustęp:
„Początek naszej świętej sprawy był zrobiony 
zrana 4. kwietnia 1866 roku przez Dymitra Ka- 
rakazowa... Nio będziemy rzucali się na cara, 
jeśli nas przedwcześnie nie zmusi jaki środek 
lub fakt, na który 011 będzie bezpośrednio wpły­
wał. Zachowamy go dla straceuia męczeńskiego 
i wspaniałego w oczach całego oswobodzonego 
ludu na rozwaliuach państwa". Dalej ta sama 
odezwa grozi śmiercią wszystkim urzędnikom, a 
nawet Kątkowi. Zdaje się. że na dzień powstania 
naznaczono 19. lutego 1870 r., g ly ż  niektóre 
blankiety oprócz tytułu nosiły jeszcze tę datę. 
Dzień teu obrano z tego powodu, że według u- 
kazu usamowoluieuia włościan 19. lutego 1870 
roku otrzymali oni prawo wolnego przesiedlania 
się do innych gmin, i spodziewano się, że epo­
ka ta nie przejdzie bez pewnych zaburzeń. 0 - 
skarzeni zaprzeczają wszakże, aby było w tym 
względzie jakie stanowcze postanowienie, i w 0- 
góle nie przyznają się do chęci buutowania lu­
du, lecz utrzymują, źe cheieli tylko zorganizować 
się celem skorzystania z jakichkolwiek zaburzeń 
i dla objęcia kierownictwa w podobnym wy •
padku.

Wkrótce po zawiązaniu orgauizacji, okazało 
się, że student Iwanow, człowiek jak mówią 
nieco dumny, nie chciał podlegać bezwarunkowo 
rozkazom Neczajewa, i ostatni postanowił się go 
pozbyć ze spisku w sposób okrutny, bo przez 
morderstwo. W tym celu 12. listopada zeszli się 
u st. techn. Kuźniecowa w Moskwie: Neczajew, 
Uspienski, Pryżów i Kuźniecow, a potem i Ni- 
kolajew, i uradzili ściągnąć Iwanowa do groty 
około instytutu pod pozorem odkrycia drukarni 
tajnej. Nikołajew został wysłany dla wynalezie­
nia Iwanowa. Na drodze oczekiwali przybyłych 
Kuźniecow i Pryżów, a zaledwie weszli do gro­
ty, zarzucili Iwanowowi sznurek na szyję; a 
przy tem Neczajew zab>ł go wystrzałem z rewol­

weru. Następnie ciało rzucili do przerębli, uwią­
zawszy u nóg i szyi kamienie.

Po dokonaniu morderstwa Neczajew i Ku­
źnie ow odjechali do Petersburga dla organizo­
wania tam nowych piątek. Tam udawali się do 
różnych osób, jak np, ho oficera Liehytyua, To­
porkowa i innych. Wielu z nich czytane były 
zasady orgauizacji i rozdawane proklamacje, oraz 
wiersz „Student", w którym wychwalano Necza­
jewa. Organizacja nie postąpiła w Petersburgu 
daleko, gdy wiadomość o aresztowaniu Uspień­
skiego skłoniła Neczajewa do powrotu do Mo­
skwy i ucieczki ponownej za giauieę.

Oprócz tych czterech osób, których udział 
w spisku i morderstwie Iwanowa, dowiedzionym 
został przyzuaniem się samych oskarżonych, na­
stępujące osoby powołano przed sąd w tej samej 
kategorji:

Włodzimierz Orłów, nauczycie' wiejski we 
wsi Iwanowo, z której pochodzi Neczajew, znał 
ostatniego, i u niego zamieszkał, przybywszy do 
Petersburga w roku 1868. Tam będąc, poznał 
się ze studentami, bywał na zebraniach, pomię­
dzy innymi i u kandydata praw Tkaczewa. Osta­
tni wracającemu w lutym 1869 roku do domu, 
dał adres Uspienskiego i Wolchowskiego, których 
poznał. Orłów dawał swój paszport Neczajewowi 
do ucieczki za granicę, jak powiada, ale Necza­
jew z Odessy wrócił nazad do Moskwy, i za 
granicę wyjeebn 1 za paszportem Nikołajewa. 
Wyjazd Orłowa do Moskwy, zdaje się me był 
bez powodu; za nim wkrótce przybył tamże Tka­
czew z panią Demoutiewą. Już w Petersburgu 
Tkaczew proponował Orłowowi, aby się pozornie 
ożenił z Dementiewą, co jest potrzebne dla wy­
dobycia od opiekuna D. pieniędzy, za które ma 
być założona drukarnia tajna. Orlow uie chciał 
przystać, i wskazał na Nikołajewa. Ale i Niko­
łajew nie mógł się ożenić, bo już było po zapu­
stach, i Tkaczew wrócił z Dementiewą do Pe­
tersburga, gdzie jednak założyła Dementiewą 
drukarnię, i w niej wydała odezwę „do lndu“ , 
do której nawet autorstwa się przyznaje, pra­
wdopodobnie uie chcąc wyjawić Tkaczewa, do­
myślnego autora toj odezwy. Tkaczew w ogóle 
wywierał na Dementiewą stanowczy wpływ.

Orłów widywał się z Neczajewem przed je ­
go pierwszą ucieczką, poznał go z Uspieńskim, 
oraz ze studentami uniw. Łopatiuem, W ołchow- 
skim i Antonowem. Neczajew zachęcał studentów 
do opozycji, Orłowowi mówił o zamiarze swoim 
wywołania rewolucji, i naznaczał bliski jej ter­
min. Po wyjeździe Neczejewa w marcu 1869 r. 
Orłów powrócił do Petersburga. Stanął tam n 
zuajomej Neczajewa, pani Elżbiety Tomiłowej, i 
zostawił ją  swoją zastępczynią w listach, poleca­
jących Tomiłowę swoim przyjacielom politycznym. 
Następnie Orłów jeździł do gub. Charkowskiej i 
Ziemi wojska dońskiego, gdzie też został zaare­
sztowany jeszcze w lecie 1869 r. Tomiłowa zaś 
utrzymywała stosunki z Neczajewem listownie, i 
nawet przesyłała mn pieniądze.

Wołchowski, będący bibliotekarzem w księ­
garni Czerkiesowa, za pośrednictwem Uspieńskie­
go wszedł w stosunki z Neczajewem, którego 
znał tylko pod imieniem Pawłowa. Dostawał on 
od Orłowa różne odezw y; niektóre dane mn były 
do przechowania, inne dla oddania różnym oso­
bom, mianowicie zaś niejakiemu Deszukowi, 0- 
becnie zmarłemu, od którego także dostawał 0- 
dezwy.

Kandydat praw, Tkaczew, zaprzecza, aby 
orgauizował spisek, stosuuki swoje z łndźmi po­
dejrzanymi wystawia jako towarzyskie, jakkol­
wiek miał ścisłe stosunki z Dementiewą, nie wie 
nic o drukarni jej, i drukowanin u niej odezwy 
„do ludu". Zaprzecza, aby się starał wyszukać 
męża dla Dementiewej, i powiada, że wyrażenia 
jego w tym względzie były czynione żartem. P o­
dobnie Dementiewą utrzjmnje, że kupiła drukar­
nię za 1000 rubli dla dania pomocy biednym 
robotnicom. Kupiła ją  od studenta Serebrianiko- 
wa, wyjeżdżającego za granicę, a pieniądze nie 
całe, tylko 200 r zadatku dostała od swego 
męża Tkaczewa.

Jau Floryński, s t  akad. teebn., poznał Ne­
czajewa jeszcze w roku 1868 , mając stosnnki z 
jego rodziną. Był on posyłany przez Neczajewa 
dc Mawryckiego, st. uniw. w Kijowie z odezwa­
mi i z poleceniem przywiezienia Mawryckiego do 
Moskwy. On toż dalej zostawał w stosunkach z 
Neczajewem, przepisywał jakąś odezwę, pisaną 
po rusku, zdaje się to być odezwa „do gromady", 
o której autorstwo podejrzany jest Ryżów. F lo­
ryński zaprzecza jeduak udziału w spisku, a pro­
klamacje, przesłane mu w listopadzie z zagra- 
nrny, oddał naczelnikowi zarządu gubermalnego 
żandarmów w Moskwie.

Michał Korynfski, st. medycyny, zbierał
pieniądze we wsi Iwanowie, i oddał je Floryu- 
skiemu, alo dodaje, że sądził, iż zbiera dla stu­
dentów, wydalonych z uniwersytetu za zaburze­
nia. Do zbierania składek pobudził go Orlow, 
ale on do spisku nie należał, i o jego istnienia 
nie wiedział.

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło 
przesłuchanie obwinionych. Na ogólne zapytanie 
prezesa, czy oskarzeui uznają się wiunymi udzia­
łu w spisku założonym przez parafialnego nau­
czyciela Nieczajewa z celem wywołania zmiany 
rządu, Uspienski, Kuźniecow i Pryżow przyznają 
sie do winy. Dwaj pierwsi jeszcze oprócz tego 
do współudziału w zabójstwie Iwanowa. Inni na 
zapytania odpowiadają: nie.

Następnie Kuźniecow szczegółowo opowia­
da jak poznał się z Nieczajewem, jak ten przed­
stawił mu iż 19. lutego t. j. w duin oswobo­
dzenia włościan z poddaństwa 1870 roku ma być 
socjalna rewolucja, która przygotowywaną jest w 
związku z rewolucją socjalną enropejską, kiero­
waną przez „komitet międzynarodowy". W ypo­
wiadając silną nienawiść do klasy zamożnej, przed­
stawił mu Nieczajew konieczność związku, któ­
ryby mógł owładnąć namiętnościami ludu, a tym 
sposobom powstrzymać od ogólnej rzezi. Oska­
rżony wstąpił do związ, u i opowiada jak praco­
wał nad rozszerzeniom orgauizacji, kogo do niej 
wprowadził. że każdy czlouek miał obowiązek 
zwerbować 5 i utworzyć tak zwaną piątkę. Ku- 
zniecow był w głównej piątce, z którą znosił 
się Nieczajew, jako agent ogólnego komitetu.
Z zeznania okazuje się, iż Nieczajew przyjechał 
z zagranicy dla zaw iązan ia  organizacji, mającej 
na celu wywołanie rewolucji socjalnej, że miał 
stosuuki z Bakuninem i „komitetem międzynaro­
dowym", że wreszcie o potędze spisku istnieją­
cego w carstwie opowiadał dla zjednania sobie 
powagi, rzeczy niesłychaue, słowem blagował w 
wysokim stopniu. (C. d. n.)



K r o n i k a -

- -  Kurjeren lwowski, od  p. Władysława
Bełzy, delegata poznańskiego komitetu toatralue- 
go om ierainy następujące sprawozdanie, z pro­
śbą o umieszczenie:

„W  ubiegłym tygodnia wpłynęło na moje 
ręca na rzecz budowy teatru uarodowogo w Po­
g a n in : od Adama ks. Sapiehy 200 zlr. (dwie 
kscje), dr. A. Małeckiego 50 talarów (1 akcja), 
Kornela Ujejskiego 10 zlr., H. Wróblewskiego 
1 złr., Zenona Szymańskiego 1 zlr., J. Gordona
1 zlr., Kazimierza Górskiego 1 z lr ,  J. Grzego­
rzewskiego 1 złr., F. H. Richtera 5 zlr., J. 
Strntyńskiego (Berlicza Sasa) 5 złr., Łucjana 
Tatomira 2 złr., A. Jakubowskiego 1 złr. Ogó­
łem 228 złr. i 50 tal.

Lwów, 21 . lipca 1371.
W ładysław B ełza.11

Podając powyższe sprawozdanie, ze swej 
strony nie możemy jak tylko gorąco życzyć, aby 
ogół nasz, który przy składkach na emigrację 
fok hojny dal dowód swojej ofiarności i patrjo- 
fjzmu, przyjął jak najszerszy udział w datku na 
rzecz budowy teatru poznańskiego. Stowarzysze­
nia przemysłowe, kasyua przodować przedewszyst- 
kiem winne w tern patrjotycznem dziele. Toatr 
poznański, jak słusznie zauważył nasz kronikarz 
wielkopolski, nie jest sprawą prowincji ale spra­
wą ogólnie polską, popierać myśl jego winniśmy 
całą siłą. Nie dajmy się wyprzedzić w ofiiaruo- 
ści naszej Krakowianom, którzy w krótszym da­
leko czasie na ten cel przes/lo 1000 zlr. z ło ­
żyli. Tu, polecając raz jeszcze sprawę tę szla­
chetnemu sercu ziomków naszych, nadmieuiamy,
4e pomówimy o niej w szerszych ramach w jedny m
2 najbliższych numerów naszego pisma.

—  Komitet do przyjęcia gości m rących 
gromadnie przybyć z Poznauia, Szlązka, Krako­
wa i z zachodniej Galicji do Lwcwa d. 13. sier­
pnia, zebrał się przedwczoiaj w sali ratuszowej 
dosyć licznie, bo do 90 bylocztonków obecnych. 
Sprawę zdawał p. Dobrzański ze stanu rzeczy i 
przedstawił program przyjęcia Bez wszelKiej 
zmiany po dłuższej dyskusji program został 
przyjęty i wkrótce będzie wydrukowany. Poczem 
komitet podzielił się na sześć komisyj: kwaterun­
kową, balową, bankietową , ogrodową, stładkową 
i artystyczną i wybrał przewodniczących, którzy 
wraz z prezesem dr. Smolką, z zastępcą prezesa 
p Vł Pudłowskim, z referentem , kasjerami i 
sekretarzami stanewić będą komitet kierujący.

Komisje specjalne rozpoczynają dziś jutro i 
pozajutro pos edzenia i czynności swe.

t  Karol Tausig znany wirtuoza na foite- 
pianie, którego grę podziwialiśmy w przeszłym 
roku we Lwowie, umarł jak acnoszą dzienniki, 
dnia 17. lipca na tyfm, w Lipsku.

—  Klęski elementarne, w  powiecie Lima­
nowskim wezbrała tzeka w skutek deszczów ule­
wnych i wyrządziła d. 29. z. m. i 12. b. m. 
znaczne szkody w poln. W tymże samym po­
wiecie spadł silny g ra j 25. i 29 z. m.

•—  Z Nadworny donoszą nam, że rozeszła 
się tam nieść o napadzie rozbójniczym na poczty- 
liona wożącego pocztę. Pokazało się ze śledz­
twa, że pocztylion zmyślił napad i w ten sposób 
chciał się nuiewinnić przed pocztmistrzem z wy­
padku, który go w drodze w skutek jego nie­
dbalstwa spotkał.

—  Mianowania. 0 . k. galicyjska krajowa
dyrekcja skarbu mianowała przy urzędach poda­
tkowych :

Poborcami III. klasy kontrolora I . klasy 
Piotra Olszańskiego, kontrolorćw II. klasy Józefa 
Chilińskiego, Tomasza Albinowskiego i Wacława 
Czornego w stałym, kontrolorćw zaś II . klasy 
Walentego Grossa i Wojciecha Szczubrę w pro 
wizorycznym charakterze.

Kontrolorami I. klasy powiatowego komi­
sarza skarbu Jana Bernera i kontrolora I I . klasy 
Gustawa Horzinka w stałym charakterze.

Kontrolorami II. klasy kontrolorćw III. 
klasy Karola Martini, Jana Briickuera, Karola 
Nałęcz Przetockiego, Sylwestra Straszyńskiego w 
stałymi kontrolorćw zaś III. klasy Józefa Ka- 
schitza i Atanazego Zajączkowskiego w prowi­
zorycznym charakterze.

Kontrolorami III. klasy oficjałów podatko­
wych I. klasy Franciszka Dębickiego, W ładysła­
wa Pohoreckiego, Karola Fuchsa i Karola Nalepę 
w stałym, oficjałów zaś podatkowych I. klasy 
Karola W cjuckiego, Stanisława Lebiockiego, 
Franciszka Kalinnwshieg i kwieskowanego poborcę 
podatkowego Józefa Kaweckiego w prowizory­
cznym charakterze.

Oficjałem podatkowym I. klasy kóncepto 
wego adjunkta skarbowego Karola Kohlera w 
stałym charakterze.

Oficjałami podatkowymi III. klasy kwiesko­
wanego asystenta Franciszka W irsicha, prakty 
kanta Jana Partykiewicza. kwieskowanych asy 
stentów Ludwika Smizę i Emila Kisielewskiego 
i praktykanta Szczęsnego Plisza w stałym, pra­
ktykanta zaś Adama Serafińskiego, król. węg. 
oficjała podatkowego Mikołaja Dubiniewicza i 
kwieskowanego asystenta Teofila Grzybowicza w 
prowizorycznym charakterze.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie 
nadała posadę poborcy przy o. k. glówuym 
urzędzie cłowym w Oświęcimie Michałowi Duja- 
nowiczowi poborcy przy "urzędzie cłowym w Hu- 
siaujuie.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie 
nadała posadę poborcy przy c, k. urzędzie 
cłowym w Węgrzcn, kontrolorowi tegoż urzędu 
Ludwikowi Ogonowskiemu.

Szef namiestnictwa mianował adjunkta kon­
ceptowego Leopolda Morawetza koncepistą na­
miestnictwa, adjunkta konceptowego Edmunda 
Homera zaś komisarzem powiatowym.

—- Wybory uzupełniające. W ybór jednego
członka Rady powiatowej Jarosławskiej z miasta 
J a ros ła w ia , rozpisuje się ua 31. upca 1871 r.

Przeprowadzeniem wyboru zajmie się Rada 
gminna miasta Jarosławia.

Wybór jednego członka Rady powiatowej 
Myślenickiej z grupy gmin wiejskich rozpisuje 
się na 17. sierpnia b. r.

Wybór odbędzie się w mieście powiatowem; 
0 K°dzinie zaś i miejscu wyborów zawiadomieni 
będą wyborcy kartami legPymacyjnemi, które im 
dotęc-zonemi zostaną.

“  Znany w całej okolicy Krakowa pa-
trjota polski, żołuierz z r. 1831 wysoce zasłu­
żony podczas ostatniego powstania naszego z r. 
1863 ., karany za to więzieniem ze strony rządn 
auatrjackiego, zawsze gotów do ws .elkich poświę­
ceń dla sprawy narodowej, niezmordowany w 
gzerteuiu uczuć polksich między swoimi współ­
wyznawcami żydowskimi, pan Maurycy Weber,

przenosi się do Ameryki. Opuszcza ojczyznę, aby 
siebie i rodzinę swoją uwolnić od fanatycznych 
prześlą lowań]| i upokorzeń jakich na każdym 
kroku doznaje od bałamuconych przez niesumien­
nych agitatorów współwyznawców.

—  Zbiór dzienników Komuny tworzy obec­
nie w Paryżu bardzo donośny handel. Ostatnie 
ce^y są następujące: Pere Duchene, całkowity 
zbiór bez ostatniego irm eru 100 franków, z o- 
statnin; numerom 15 ‘J franków. Journal Ojfi- 
cicl prócz trzech c-stanich numerów 150 fran­
ków, z trzema ostatuiemi numerami 400  Lao- 
ków. Cri du Peuple 45 franków. Paris I,i- 
bre 60 franków. Le Fengeur 50  franków. Ce­
na innych wynosi od 2 5  do 50  franków.

- -  We Wiedniu aresztowano w tych dniach 
niejakiego Zassmana, żyda brodzkiego, podejrza­
nego prawnie o rozmaite sprawki, kwalifikujące 
go do otrzymania bezpłatnego pomieszkania w 
kryminale. Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż wy­
dawał on dawniej w Krakowie niemieckie czaso­
pismo p. t. D er Grenzwdchter. To nie jest 
prawdą, bo nie w Krakowie ani nie w Czerniaw- 
cach jak donosi Czas wydawał Zassmann Grenz- 
wdefftera, lecz w Brodach. Wyszedł jeden nu­
mer tego piśmidla i na tein skończyła się kar- 
jera dziennikarska Zassmana w Galicji. Prze­
niósł się on później do Wiednia i wydawał tam 
humorystyczny dzienniczek p. t. D ie Knute —  
zwąc się raz z angielska „Zashmanem" lub po pol­
sku „Debikowskim" —  jak mu w danych oko­
licznościach lepiej konweniowalo.

•—  W Poznaniu otwartą została drukarnia 
Lebińskiego. Jest to drukarnia potąd Krasze­
wskiego w Dreznio, którą p. Łebiński nabył i 
sprowadził do Poznania.

—  Opieka nad kobietami. Petersburgskie 
Wiedomosłi donoszą, że na posiedzeniu Towr, 
rżysk a  opieki nad bieduemi kobietami w Peters­
burgu, postanowiono urządzić dom noclegowy 
dla biednych kobiet, podobny do zakładu istnie­
jącego w Berlinie pod nazwą przytułku dla
kobiet. Nowosti donoszą z Moskwy^ że na p o ­
siedzeniu Towarzystwa opieki nad guwernanf. 
kami, postanowiono urządzić 10 mieszkań tanich 
dla guwernantek, z warunkiem mieszkania W 
nich nie dłużej jak po 3 miesiące, aż do otrzy­
mania miejsca.

—  (B ) Ustrzyki 20. lipca. O milę od 
Ustrzyk ns drodze krajowej kn Lutowiskom le­
ży wieś Hoszów, a dojechawszy ku dworowi wi­
dać tam nowe zabudowania, niby szałasy opar- 
kanione z fantastyczną bramą n wchodu, i z na­
pisem: Den Fremden is der Eintritt in das 
Innere nerbotten. — Na budynku po lewej stro • 
me widać napis Wohnung des Werhsleiters, 
a na głównym budynku D am pf Saege des F. 
Grafen Michałowski. Lekceważenia takie uczuć 
sąsiednej okolicy wywołnje zgorszenie, doprowa­
dzając na domysły wcale niepochlebne właści­
cielowi tartaku parowego.

—  Nowe Stowarzyszenie emigracyjne.
Polacy zamieszkali w Genewie od lat kilkudzie­
sięciu, biorąc udział w usiłowaniach żywotniej­
szej części pielgrzymstwa naszego ku odzyskanin 
utraconej niepodległości, tworzyli zawsze grono 
uaroaowe. To też i po wypadkach 1863 4 r., kie­
dy młode siły na obczyźnie ożywione nieśmier­
telną myślą walki o prawa człowiecze i narodo­
we, zaczęły się łączyć dla wytworzenia poważ­
niejszego zastępu emigracyjnego, Towarzystwo 
bratniej pomocy w Geneorie poparło z całą g o ­
towością to ożywienie się młodzi przystępując in 
gremio do Towarzystwa zjednoczonej demo­
kracji polskiej.

Wojna ostatnia i klęska Francji, gdzie by­
ła główna siedziba gmin zjednoczonych i Komi­
tetu, oddziaływnjąc na cały ustrój społeczny 
Europy, dotknęła także silnie i wyGhodźtwo pol­
skie, rozstrajając tym sposobem niedawno co 
sformowane szersze koło einigracyjue, Gmina g e ­
newska, wierna obowiązkowi i me chcąc zrywać 
raz już nawiązanej nici, zamieniła się w Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy, —  z tem przeko­
naniem, że słowem przyjaznem krzepiąc ducha, 
radą braterską kojarząc drobne siły, pracą a 
prawdą nawołując ludzi dobrej woli , dopełni 
skromnego zadauia.

Na statutach tego Towarzystwa wzajemnej 
pomocy wychodźców polskich w Genewie podpi­
sani są pp.: Bandurski Władysław, Braun  
Józef, Czernecki Ludwik. Danicz Julian, 
Kasperowski Franciszek, Katrowski Józef, 
Kwiatkowski Antoni- Jaxa, dr., Radzikow­
ski Paweł, Stryjeński Aleksander, Tchórze- 
wshi Stanisław, Tchorzewski Hipolit, Zych 
Józef.

—  Z Cie&zyna nadesłano nam następującą 
odezwę, którą zamieszczamy, najgoręciej pcleca- 
jąc ją  uwadze czytelników naszych. Oto jej o- 
snowa: „Ziomkowie! Rodacy! Słyszycie, jako nie­
mieccy spółmieszkańcy radzą w swoich Stowarzy­
szeniach i Zgromadzeniach o swoich interesach. 
Podobnież czynią wszystkie ludy, mające wolność 
radzonia o swoich potrzebach. Do nas doszła ta­
kże z wysokiego miejsca rada, że nie mamy spać, 
ale winniśmy sami korzystać z przysługujących 
nam praw, by usunąć co nas boli. Kiedy jednak 
nioktórzy wspólne potrzeby różnie i fałszywie 
wam tłumaczą, kouiecznem jebt, aby się lud szlą- 
ski porozumiał. Z tego powodu urządza się Z g r o  
m a d z e n i e  l u d o w e ,  które się odbędzie dnia 
30. lipca rb w Ropicy na pagórku obok drogi 
cesarskiej, ćwierć godziny drogi od cieszyńskiego 
dworca kolejowego, i tam rozpocznie się o go­
dzinie 4tej jo  południu.

Celem zgromadzenia jest: poparcie polityki 
obecnego ministerstwa, które chce przeprowadzić 
ugodę między ludami austrjackiemi; również po­
parcie sprawy równouprawnienia narodowego, i 
wyrażenie najważniejszych dziś życzeń ludn szlą- 
skiego. W  szczególności tedy mowy będą miały 
na celu: a) wyrażenie zaufania dla c. k. mini­
sterstwa hr. Hohen w arta; b ) uchwała, iż życze­
nia wypowiedziane petycją lndn szląseiego z d. 
20. marca 1871 są życzeniem ludn polskiego 
na Szlązku; protest, przeciw zachciankom ode­
brania gminom prawa obierania naHczycieii; d) 
wyrażanie życzenia, aby szkoły zostały konfesyj- 
norni; e) aby sntwencje rządowe Towarzystwu 
rolniczemu w Cieszynie w równej mierze dawane 
ly ly  jak Towarzystwu rolniczemu w Opawie; 
f )  aby się n nas utworzyło Towarzystwo na­
rodowe d l: wyjaśniania spraw politycznych na­
szego kraju dotyczących.

Przed zgromadzen.em.w południe będzie przy­
jęcie gości na dworcu kolejowym i na drogach 
przed miastem, i sprowadzeni: tychże w uroczy­
stym pochodzie do miasta, gdzie zakrajowi go­
ście bedą w restauracji p. Hnneczka przyjęci, 
zkąd o godzinie w pól do 3aj pochód znowu wy­
ruszy na przeznaczone m iejsce; po zgromadze­
niu zaś wieczór, zabawa w gospodzie na Woleń- 
stwie w Ropicy.

Ziomkowie! pokażcie licznem przybyciem, 
żeście nie opieszałymi a o swojskość dbałymi. Gdy­
by i niepogoda była, niechaj to nikogo nie od­
strasza. “

Cieszyn, dnia 16. lipca 1871.
Komitet urządzający zgroma­

dzenie ludowe.
—  Z  pod Jaworowa. Już dawniej użalano 

oię w dziennikach przeciw postępowaniu komisa­
rza finansowego, p. Nittmana, i pokąznje się do­
tąd bez skutku, jeżeli podobne zażalenia dalej 
mają miejsce. I tak dnia dzisiejszego sami byli­
śmy świadkami, pale doręczono pewnemu obsza­
rowi dworskiemu zagrożenie egzykucji za podatki 
gruntowe od majętności, które już przed rokiem 
sprzedane zostały, i przecież p. Nittman o tem 
w urzędzie podatkowym jako referent dawno prze­
konać się byl winien, a nawet i dopilnować, by 
z powodu tej przedaży tam zgłoszonej, przepisa­
nie własności nastąpiło.

O ile sobie przypominamy, użalano się na 
tegoż p. Nittmana, że urzędników podatkowych 
od Komisyj aekwestracymych najsurowiej prawem 
wykluczunych, urągając się przepisom, deieguje, 
co skargi wywołało, że wysoki rząd dawno oce­
nił zasługi jego i przed kilku laty skwiesaowal 
go, dopomożono mu jednak znów do osiągnienis 
posady, na której prawdopodobnie chorobliwy stan 
zdrowia sprawia, że nawet ewidencji niema, oa 
kogo zaległości żądać wypada, przezco niewinnych 
kompromituje.

Pocieszyć się jeno wypada, że przy spodzie­
wanych zmianach ponownie ocenionym i spoczy­
nek dawniejszy przyznanym mn zostanie.

—  Klasyfikacja uczniów gimnazjum imie­
nia Franciszka Józefa z końcem roku szkolnego. 
Klasa I. AL Gospodarz klasy p. Tomasz Sternai 
Liczba uczniów wpisanych 58, z tych otrzymali 
stopień celujący: I . Balzer Oswald, 2. Krzyża­
nowski K ani, 3. Marmorosz Piotr, 4. Bereźyn- 
ski Ludwik, 5. Chablo Antoni, Strzelbicki Sta­
nisław.

Klasa I. B ) Gospodarz klasy p. Andrzej 
Jezierski. Liczba wpisanych uczniów 55 , z tych 
otrzymali stopień celujący: 1. Petzold Emil, 2 .
Warzynieki Franciszek, 3. Brnchnateki Franci­
szek, 4. Kwiatkowski FeidynaLd, 5 . Lech Stani­
sław, 6 . Zalużny Otto, 7. Stecz Jan, 8 . Swistel- 
nicki Fryderyk.

Klasa I. C) Gospodarz klasy p. Józef Czer­
necki. Liczba wpisanych uczniów 44, z tych o- 
trzyuiali stopień celujący: 1. Gutkowski Roman, 
2. Madejski Józef, 3. Dręgiewicz Antoni, 4. Szy­
mański Henryk, 5. Piwernetz Jan, 6 . Enuetnann 
S tan isław . 7 . L a lick i L eon , 6 . Mianowski A d a m , 
9. Barth Mieczysław.

Klasa II. A ) Gospodarz klasy p. Antoni 
Jakubowski. Liczba nczniów wpinanych 60, z tych 
otrzymali stopień celujący: 1. Dobrzański Broni­
sław, 2. Lang Antoni, 3. Warzyszyn Franciszek,
4. Semler Seweryn, 5. Marcichowski Jan, 6 . Lu- 
baczewski Marcin, 7. Spirydowicz Leopold, 8 . 
Fęlsztyński Michał, 9. Scbuńr Stanisław, 10. 
Dębicki Ignacy, 11. Falkiewicz Karol, 12. N ie­
wiadomski Rudolf, 13. Nowakowski Stanisław.

Klasa II. B) Gospodarz klasy p. Franci­
szek Hoszowski. Liczba nczniów wpisanych 56, 
z tych otrzymali stopień celujący: 1. Pawliko­
wski Kazimierz, 2 . Zrogowski Bronisław, 3. To­
karski Stanisław, 4. Girtlei de Kleborn Koreit,
5. Łodziński Jan, 5. Zimmermann Władysław,
7. Marmarosz Franciszek, 8 . oędzimir Włady 
sław, 9. Lewicki Witold.

Klasa II. C) Gospodarz klasy p. Rudolf 
Junowicz. Liczba uczniów wpisanych 52, z tych 
otrzymali stopień celujący: 1 . Trallra Jan. 2.
Gliński Józef, 3. Wittendorfer Ottokar, 4. Hla- 
disz Henryk, 5. Orłowski Stanisław, 6 . Mala- 
czyński Władysław.

Klasa III. A ) Gospodarz klasy pan Filip 
Swistuń. Liczba uczniów wpisanych 52 , z tych 
otrzymali stopień celujący: 1. Wokrój Jan, 2.
Strutyński Jan, 3. Krzyżanowski Wladyrlaw, 4. 
Lisiewicz Aleksander, 5. Dobrowolski Stanisław,
6 . Mochnacki Zygmunt, 7. Starzyński Tadeusz,
8 . Góralski Henryk, 9. Piłat Zygm unt.

Klasa III . B ) Gospodarz klasy p. Wincen­
ty Stroka. Liczba uczniów wpisanych 56, z tych

otrzymali stopień cdujący: 1. Lubaczewski Fran­
ciszek, 2. Milski Alfrwd, 3. Skałkowski W łady­
sław, 4 . Steblecki Kazimierz, fi. Syczuk Jan, 6 . 
Zucker Rudolf, 7. Kuczyński Franciszek, 8 . Zim­
mermann Józef, 9. Jaworak Kazimierz' 10. Ko- 
rasadowici utanisł&w.

Klasa III. C) Gospodarz ku sj p. Jan 
Bałut. Liczba uczniów wpisanych 5 6 ;  z tych 
otrzymali stopień celując3 \ 1. TuDaczyi'sk: Sta- 
* i L w, 2. LewandowsKi Romuald, 3. Brzeziński 
Michał, 4. Lilienfeid Zygmunt, 5. Smalec Jan, 
6 . Kafliusk: Walerjan, 7. Taubele? Ascher, 8 . 
Waciewicz Audrzej, 9. Podgórski Zdzisław.

Klasa IV. A ) Gospodarz klasy p. ifimii 
P „szk.ewicz. Liczba nczniów wpisanych 6 2 ; z 
tych otrzymali stopień celujący: 1. Korzeniewski 
Ignacy, 2. Kiasnski Kazimierz, 3. Pnzyni Jó­
zef, 4. Prokopowicz Stanisław, 5. Godfrejów Ka­
jetan 6 . Schneider Stanisław.

Klaso Vf\ B) Gospodarz klasy p. Wojciech 
Biesiadzki. Liczba uczniów wpisanych 5 7 ; z tych 
otrzymali stopień celujący: 1 . Krowczyński Win- 
denty, 2. Piotrowski Kazimierz, 3. Radziechow- 
ski Rom. n Józef, 4. Stelcer Juliusz.

Klasa V. A) Gospodarz klasy p. Ludwik 
Dziedzicki, Liczba nczniów ^pteanycn 4 0 ;  z tych 
otrzymali stopień celujący: 1. Gukler Jan, 2.
Wolter Jan, 3. Bastgen Janusz, 4. Foniński 
Aleksander, 5. Smarzewski Tadeusz.

Klasa YI. Gospodarz k.asy pruf. dr. Zy­
gmunt Samolewicz. Liczba uczniów wpisanych 
7 4 ;  z tych otrzymali stopień celujący; 1. To­
maszewski Joachim, 2. Mandybnr Lndwik, 3. 
Boczarski Wiktor, 4. Szydłowski Henryk, 5. Gar­
licki Tomasz, 6 . Schmidt Edmund, 7. Rusin 
Edward.

Klasa VII. Gospodarz klasy prof. Jan Kry- 
styniacki. Liczba nczniów wpisanych 5 7 ;  z tych 
otrzymali stopień celujący: 1. Taborski Józef, 
2. Łukasiewicz Zygmunt, 3. Wacław hr. Bawo- 
rowski, 4. Klobassa Lndwik, 5. Adamowski Flo- 
rjan, 6 . Starzyński Stanisław, 7. Wasilkowski 
W .adysław, 8 , Pecimik Aleksander, 9. Kron- 
stein Hipolit, 10. Veltze Jar, 11 . Łempicki 
Juliusz.

—  Stryj dnia 20. lipca. Idąc za wskazów­
ką waszego zacnego pismr założyciele tutejszego 
„kótka gospodarskiego" odpisali siaiut z Tygo­
dnika Niedzielnego i takowy przedłożyli c. k. 
rządowi do potwierdzenia. Ns podstawie togo 
samegc statutu założono kółko gospodarssie w 
Żubrzy i Krotoszynie. W ys. c. k. namiestnictwo 
odrzuciło jednał foki sam statut dla Stryja z 
przyczyny, iż statut ten jest bardzo ogólniko­
wy. Wys. c. k. namiestnictwo żąda, Dy nasze 
kółko §uspodarski6 założyło kancelarję swoją 
itd. co jest niemużebnem, bo członkowie tej in ­
stytucji nie wszyscy nawet podpisać się umieją, 
zresztą statut ton zestawiony ns podstawie n- 
stawy o stowarzyszeniach z i .  15. listopada 1867 
mieści w sobie wszystkie warunki tą ustawą o 
bjote, czugo najlepszym dowodem Znbrza i Kro­
toszyn Nic zatem innego, tylko „jakiś przyja­
ciel oświaty północnej" lęka się, by rolnicy 
stryjscy ne przyszłość nie wyrąbali wierzb ze 
swych ogiodów i tacowe d r w a m i owocowemi 
zastąpili, by produkcja z rułi się nie poduiosia, 
bj nie zażad iii na prawdę szkółki na przedmie­
ściu, b j nie przestali swego mienia zammniać 
na horyłkę, stemple i pieniautwo, by nadal za­
miast obywatelami światłymi, pozostali niewolni­
kami jednostek.

becz wracając do rzeczy, założyciele wy­
czytawszy, jak hr. Edward Dzicduszycki gorąco 
popieiał sprawę kółek gospodarskich na ostat- 
nrem waineoa zgrojiadzeuia Towarz>afi.r gospo­
darskiego, przesiali odrzucony c atut wraz z re­
zolucją do centralnego komitetu tego Towarzy­
stwa w przekonaniu, iż komitet ten chętnie i 
spiesznie zajmie się tą sprawą, to zaś tem bar­
dziej, że na prowincji tak mało znajdujemy rze 
telnych przyjaciół ludu, i że w zimie kółko go­
spodarskie nie przyaieaie tyle korzyści —  co c -  
becnie, a zwłaszcza w jesieni i na wtosnę. Lecz 
i komitet centralny nie bardzo się spieszy, bo 
od d. 29. czerwcs puflinien by! rzecz tę za­
łatwić.

(Tc nie ładen „przyjaciel oświaty półno­
cnej* szykanuje teraz w namiestnictwie stowa­
rzyszenia, ais jest tam obecnie re erentom tych 
spraw jakiś dziwak, któremt sprawia to przy­
jemność pastw ić się nad każdym statutom, prze­
dłożonym mu do zaopiniowania. Często je  zwra 
ca z nader ub"ze -nem motywowaniem, z którego 
jednał trudno n.eraz domyśleć się nawet, czego 
właściwie chce p. referent? Zaraz po wejściu w 
życie nstawy o stowarzyszeniach, gdy byl refe­
rentem tych spraw p. K. z namiestnictwa dość 
liueralne a przynajmniej rozsądne wychodziły re­
zolucje w kwestji statutów towarzystw rozma­
itych, i nie wyn.kio z tąd przecież żadne nie­
bezpieczeństwo dla Auatrją nie weszto w życie 
żadne stowarzyszenie, o którem możnaby powie­
dzieć, że jest staałsgądhHich. Otóż tdaje się, 
że wiejskie stowarzjszcnia agronomiczne tal jb 
trudno z rozsądnych powodów zaliczyć do koto- 
gorji niebezpiecznych dla państwa korpora 
cy j; p. r.)

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  H a n a e l .

Lwów dnia 2 1 . lipca. Inerzyca pszenicy 
4 .4 7 ; żyta 2 .6 7 ; jęczmienia 2 .2 2 ; owsa
2.13 ; hreczki 2.69 ; grochu 3.50 ; piosa
2 .0 9 ;  soczey icy UO.O; a-tofli 0 .0 0 ;  siana
1.12; ślemy oklotowej 0 .9 8 ; pasznejj 0.00

Lwów, z Izby ' handlowej 
dnia 22. lipca 

I I . Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Bankn hip. gal. z wpł. 50°/„ 

„ krajów, z wpł. 40°/0 
II. Listy zast. -a 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/„
Gal. zakł. kred. włość.
III . Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.
Poź. glod, ł i. 1866 po7"/0 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pór imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń A. 20. linca. 
Papiery państwa austr 
5„/* reuta austr. w a.

”  ”  ”  Sr?olaraPożyczka ost z r.

płacą | żądają
złr. wal. a.

249 75 250 
174 50 175 
120 50 122 
00 OOj 70

84 75 85 
75 23 75 
89 75, 90 
91 OOj 91

75 00 75 
00 00 09

5 75 
5 78 
9 76 

10 00 
1 90 
1 62 
1 83 

121 25

59 bu 
69 15 

293 00

5
5
9

10
1
1
1

122

75
50
50
OJ

25
75
15
75

50
00

82
85
85
15
96
63
84
75

59
69

296

Pożyczka loter. z r. 1854 
„  „  „  1860 

„  „  1864
„ . podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemr Iz, gal.

„  buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-auntrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko -Austrj ackie 
Galic. dla haudlu i przein. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bauk galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbauk 

Akeje przemysłowe. 
Rudownicz. Towarz. austr. 
Borysl. Petrol. Co up. 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcj" kolejowe. 
Alteldzka 

70 Karola Ludwika 
25 Półnf cna Ferdynanda 
5b Franciszka Józefa

plącą I żądają
zlr. wal. a.

9T5Ó~9TW  
101 50 101 85 
123 00.129 25 
000 OO1 00 <X) 
123 50124 00 
74 85 75 30 
73 75! 71 25

251 80 252 00 
57 00 58 00 

284 00 281 20 
115 50 116 00 
000 00 100 00 
91 00 91 50 

136 00 136 00 
00 00 00 00 

768 001770 00 
107 09 107 25

81 70 81 90
00 oo! 00 00
35 OJj 35 50

176 5o|l77 oo 
246 00 246 25 
m'< 00X152 
202 7:>'203 25

Lwowsko-Czerniow. Jassy
KuJelfa
Siediniogi odzka
Skatsbabn
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wach 

u wschodnia 
Listy zastawne. 

Galie, bank hiporecźhy 6°/, 
Bank wtościańsk. g* licyjski 
Tow. kred. ziem. gal- 4%

»  „  „  »> ^
Bank nar. austr. 5°/o m- t -
„  -  „  . -  5" .  VBodencredit w srebrze 5 /„ 

„  w. a- 5°/„
Kol. obi. * pler- 5“k 

twoi. od p. d-T pre- łsrebr 
alfóldzKa kolej 
Ferdynania północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwuw Czerń.-Jas. z , 1867 

„ 9 a z UL em.
Rudolfa

zh. Wal

n r S ó in T
161 75162 00 
170 00il71 00

płacą Iżądtjąuająi

a
T 5Ó

415 50 
176 75 
212 00 
159 50 
164 00 
83 00

99 Ob
91 00 
75 75 
bi 00 
%  50
92 00 

106 308; oo

416 25 
177 75 
212 50 
160 00 
163 ud
83 50

90 00
91 50 
76 25
84 00 
96 70
92 50 

106 60
87 25

srebr.)

A)

91 30
105 7!
106 75 
101 00
92 50 
94 Ob 
91 50

91 60 
106 00 
107 50 
101 50
92 50 
84 25 
91 70

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwową) kolei 
(lO'/„ roda<- yrot 
Czeska zachodnia 
Elżbiety rowa 
(10Vo podat, prot.
Elżbiety dawna 

Fei iynauaa pólnocn. m. k 
„ „ w. a.

Papiery lotery!ne 
Losy Zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
„ hr. St. G"noi
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„  ks. Klary

Dewizy (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 1 • ft. sster. 
Franki IG- zł. oL »  p. N

płacą
xir. w a l a.

89 fO "89 90
11C 75 111 20
139 30 139 6C

%  25 %  50
102 13 103 50

9? 60 92 8u
90 75 91 25
87 00 87 T0

174 75 175 25
15 00 15 00
28 0( 30 00
15 00 17 Oo
29 0<- 30 00
39 00 40 00
29 00 30 nu
21 50 22 5‘J
23 00 2* 00
38 00 39 01

95 90 91 00
48 30 48 4o

123 Ig 123 25
103 50 103 6U

drzewa twardego 1 4 .0 0 ;  drzewa miękkiego 
12 .00 . Mierzyca młodych Kartofli i  86

Wieden 21. lipca. (Z  giełdy zbożowej). Pod­
czas gdy na wszystkich rynkach zagraniezj eh 
for dencja skłania się kn obniżce wczorajszego 
d "ia  jeszc«e doszły wiadomości telegrafem, ie 
ceny znacznie :;>adają, w kraju natomiast ceny 
w spizedaży od ręki są dość ustalone, chociaż 
potrzeb tylko na spożycie miejscowe ograniczoną 
ieSk. W  Peszcie tendencja nie daje się żadnemi 
manewrami, zagranicy odstraszyć, na iaigu tutej­
szym usposobienie ciągle jałowe, a przy braku 
popytu i towaru nz zsypach nie wywiera żadne­
go wpływu na ceny,, Owies potaniał ; na termin 
ugodzono z nowego sprzętu produkt po 1.68 zi. 
mierzyca 50  ft. ab Raaba.

dnia 20. lipca. Pszenica loco 
88 f. 9 i  sg r ,; żyto loco 84 f. 63 sgr.; owies 
loco 50  lunt. 36 sgr.; rzepak loco 150 funt. 
-■rutto 257 srg.( olej rzepakowy loco cet. 1 3 r’, . 
tal. spirytus loco 1000 Trallesa 1 6 1,,  tato 

Szczecin dnia 2 0 . lipca. Pszenica loco 
a 2000 f. 5 8 — 72 tal.; żyto loco za 2000 f. 

46 -  50  tal., olei rzepakowy io c o 2 8 3/  tal., spi­
rytus .oco 8 0 %  Trallesa 1 6 %  na weksel 1 6 U, 
tal. gotuwką.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  22. lipca. Kanclerz pań* 

stwa, hr. Beust odjechał1 wczoraj wieczór 
przez Karyutję do Gaslein , w towarzy­
stwie szefów sekcyjnych , Hoffmanna i 
Vran.czanyigo,

Paryż 21. lipca, Dziennik: „J o ­
urnal des Debatp“  , w interesie pokoju i 
Niemiec samych przemawia za szybkiem 
opuszczeniem Francji przez wojska pru- 
skib, gdyż obecność Prusaków we Francji 
podsyca uczucie nienawiści w Francuzach.

Berliu 21. lipca. „Reichsanzei- 
ger“  pisze : Gdy cesarz opuścić kazał 
wojakom swym departamenta Eure, Som- 
me i Seine inferieure, to jeneralna ko­
menda pierwszego korpusu i pierwsza dy- 
wicja rozpoczną odwrót do ojczyzny.

Londyn 21. lipca. Bil o armii 
przyjdzie dnia 31. lipca do drugiego czy­
tania w Izbie wyższej. Lord Richmond 
zapowiedział rezolucję, w której postępo­
wanie Gladstone’a ostro potępia.

Bukareszt 21. lipca. Sesja obu 
Izb została zamkniętą z powodu braku 
dostatecznej do kompletu liczby obecnych 
członków

Przyjechali du Lwowa d. 22 . lipca.
Hotel Zocżd: Kazimierz hr. Wodzicki z

Olejowa, Otto hr. Wattmann z Rodna , Kajetan 
Bebecki z Byszowa, Władysław Talutyniki z K i­
jowa

Hotel Angielski: Prosper Batorski z Ka-
niiehua podoi., Felikr Bartmanski z Tsdan, Leon 
ZenowicŁ, z Brukseli, Jan HnpDmann dr, med. 
z Eamieńcr podoi., Władysław Laskowsui dzier- 
z Dmytrowic.

458 Józef Witosiawski z Rzędowic.
Hotel Warszawski: Franciszek Tergonde 

z Lodzina.

Pociąg kolejowe na głównym dworcu
K arola Ludwiha.

(Podług zegaru lwowskiego.)
O d ch o d y  ze Lwowa do Krakowa g. 3 m. 30  r.

* » 6 „  42  r,V>
T)
7)
T)
yt
7)

r>

n
do Brod. i Zlocz.

»  „  8 „  7 w.
do Czerniowiec „  8 „ 32 r.

w 12 ,  20 w. 
r> 8 n 52  r. 
« 11 50 w

PrzFChom ą „  z Krak. do Lwowa „  7 ” 37 r.
» e » „  8 „  w.

w 11 »  -  w- 
,  7 „  -  r.
w 2 „ 30 w. 
.  7 i 24 w.

V  n

„ z Czerniowiec
» *
„ z Brod i Zlocz

50 w.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
F udoancze.

(Podtug zegarn lwowskiego.)
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11 r.

r> n r> n 12 „  12 W.
Przychodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „  2 „ 1 9 w.

» » -  6 53 w.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 22. 1 pca 1871 

godzina 2 min, 50  popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko austr. 119 .80 . W ę­

gierskie kredyt. Anglo-austr. 2 5 2 .60 .
U nionsLank 266.00. Kolei Karola Lud. 24 8 .00 . 
Kolei siedmiogr. 170 25. Kolei poludn. 181 .70 . 
Kolei Alfolda 176.75. Kolei Elżbiety 222 .5  O 
Kolei lwowsko-czerniow. 175 .00 . W ęg. Nordost 
162.50. Kolei północnej 215 .25 . Molei Rudolfa
162.25 . Węgierska Gstbalin 8 3 .75 . Indemnizacje 
galicyjskie 74.8 C. Losy z rokn 1864 131.00 
Usposobienie: słabsze, W niedzielę ruchu nie- 
będzie.

godzina 6 min. 5 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej

176 .25 . Akcje kredytowe 285.40 . Akcje bankn 
angio ausir. 252.80 . 3anku obrotowego 1 7 0 .00 . 
Kolei Karola Ludwika 249.50. Kolei połuduiowe. 
181 .40 . Franko-austr. 119.70 . Losy tnr. 57 .25. 
Akcje bankn budów, 82 .70. Losy ręgier. 95 .00. 
Kolei państwowej 419.50. Banku ewiązk. 22 4 .50 . 
Kolei Łupk. 159.50. Napoleondor 9.81 ™2. Uspo­
sobienie: spokojne.

Berlin. BRuble papier. 7 9 % . Akcje kredyt 
1 5 5 % . Lombardy 9 8 % . Galizier 102. K o ­
lej państwowa 229. Rumuńska 4 1 % .  Bank­
noty anstr. 81 % 6. Usposobienie: W końcu
słabsze.

Wrocław. Pszenica 91 , żyto 62, owies 36,



Do Igo Sierpnia na promesę pożyczki z roku 1860. Główna wygrana Zll*. 300.000. Promesa Złr. 3.50 
15go Sierpnia na promesę pożyczki węgierskiej z roku 1S/0. Główna wygrana Zir. 250.000. Promesa Zlr. 3.

2590 2 - 2 Do nabycia u Fryderyka Schubutha we Lwowie w rynki..
1. I łZ I E B Ż .W F  kilka mniejszych i więk-, Mam zaszczyt polecić Szanownej Publi- 

szydi zaraz do wypuszczenia jerzcze z tego-jczności moją nowo urządzony

RESTAURACJĘ2. ba.,Iw  uzdolniony
wydobywający jak naj więks-e korzyści dla wła 
SB-ieia, przytem fabrykant arożdży, poszukuj* 
unroszezenia w większym skarbie.

4j.- Bardzo uzdolniony » 2  % D C A  wydo- 
by wająey z t-go produktu wielkie zyski, po- 
suikujt umieszczenia, pszczelniciiwo takie ro 
zumi i jest ze wszech miar do zaleceniu. Kau 
cię jeźli tego potrzeba jest w .tanie złożyć.

4. Są do sprzedania większe i niniejszo 
U O B R A  o różnych cenach z lasem, między 
iimemi i folwarek przy szosie o 400 morgach 
pola ornego, 50 dobrego lasu, propinacją 10v 
zlr. wynoszącą, osobny korpus, blisko miastu 
Stanisławowa za cenę umiarkowaną 21.000 zlr

5. 1, i S  dobowy do sprzedania przy szo 
sic. niedaleko śpiewnej rzeki 50 morgów 
w sześciu latach w równych spłatach po200zl 
innrg do kupienia.

6. Bardzo uzdolniona C U J W E R fifA N  
T K A  w każdym zaw idzie, poszukuje miejsca

7. M A S Z Y N I S T A  posiadający uzdol­
nienie zupohiejjo stawiania, regulowani i wszel 
kich masryn liilocarnianych, parowych, m ły­
nów wodnych, maszyn Kolejowych i innycu. 
szuka pomieszczenia w m ękjzyri _ika?uie, od­
powiednie zaświadczenia i atestata rekomen- 
deracyjne posiana.

Bliższa wiadomość w Ajencji Lubir.a Preyera 
w Stanisławowie.

Hotelu Europejskiego we Lwowie,
zaręczając za dobór i świeżość wszystkich po 
traw j"k  również za dobór gatunków win .‘ran 
cuskich reńskich , węgierskich i austrjaokich, 
oraz wszelkich innych napojów — Przyjmuję 
wszelkie zamówienia ..a śniadania, obiady i k>  
lacje, w domu i za domem, na wieczory, bale 
i t. p. przyrzekając przy umiarkowanej cenie 
rzetelne ich dopełnienie.

Dla dogodności miejscowych P. T Obywateli, 
urządziłem abonament na obiady na sposób zagraniczny.

3605 1— 2 Feliks Pachm arskf.

Realność

"■ ~ b  w dawnym obrodzieTar-
A  UJM jcMi nopolskini. dzisiejszym
powiecie Skalackim, o półtory mili od staryj 
kolei żelaznej odlegle, w najżyźniejszej glebi 
leżące . dobrze zagospodarowane, o loIo  900 
morgów przestrzeni, a mianowic— 650 morgów 
roli, 150 morgów ląk, 100 morgów lasu ooej- 
mujące. z budynkami zupełnie dobremi są za 
raz do sprzedania Szczegółową wiadomość 
udzieli Z « lecki. Adwokat w Tarnopolu.

składająca się z 3 mor­
gów ogrodu z budyn­

kami, jest z wolnej ręki ci. > sprzedania Bliższa 
wiadomość pod A r. loS  miasto w sklepić.

Pomieszkanie
do najęcia.

Przy Halickiem pod Nr. 724 ‘ /V ,na 
pierwszein piątrzbjest 7 pokoi, kuchnia, 
szpiżarnia, 2. stajnie, 2 wozownie, k aż­
dego czasu do najęcia._________3563 3 -3

1  m i l i o n
184.900 ta lar, pruskich  m-ur.

mają być rozstrzygnięte przy loterji pizez 
państwo urządzonej i zagwarant iwanej. Po­
między temi wygrane, a t o : 100.000, 60.000, 
4O.OOOrH0.000,15.000, I2 .000.2.pc 10.000. 
2, p o  S.000, 3 p o  6.000, 5 p o  5.000, o  p o  
4 000. 3.000, 14 p o  2.0000, 28  p o  1.500, 

105 po 1.000, 158 p o  400. 
Ciągnienie I. ku»y dnia 27. i 28. lipca rb. 

Cały los orygin. (nie promesa) po 7 zl. a. w 
P ól losu „ „ „ ii W  ° -
Jwierc 75

'Zamiejscowe, gotowi a opatrzone n ece , ■», na­
wet z nuiodkgl -jjzych stron .-.LWtwiajas ę ryci..o 
i sumiennie. Każdemu uczestnikowi p rze i/ta  sie 
los oryginalny opatrzony godłem państwa, prospeyt, 
jakoteż zaraz po ciągnieniu urzędową lisię cią­
gnienia.
„Proszę podać szczęściu rękę“ w znanej 
i szczęścia sprzyjającej głównej kolekturze

Louis Wolff
H a m n u r g ,

Bank und Wechselgeschait. 
| p y  W szystkie u mnie kupione losy 

są orygi -.alnemi losami państwowem i. tak 
całe, p ó ł i ćw ierć losy i gwarantowane 
przez rząd, których wygrane każdy doi*' 
bankowy wypłaci. W płaty  można usku­
teczniać w kuponach, markach, biletach 
kasowych itp. ___2587_4—5

Dla właścicieli dóbr 
i przedsiębiorców budowli.

BZ
K r1 za
I m

J c <

Prawdziwy angielski
Cement portlandzki,

Itr»<l/.l«ki
(V m en t portlandzki,

Prawdziwe belgijskie
Smarowidło do wozów,

po naj tańszych cenach 
w składzie fabrycznym dla Galicji u

AUG SCHr.LLENBF.RGA
we Lwowie. 2429 10-12

$
I 
$

Cierpiącym

i

n a  k u r c z e  e p i l e p t y c z n e ,  |  
p a d a c z k ę  l u b  p i j a w k ę  j
podaje się do wiadomości, że sku- ^ 
tecznie i niezawodnie wyleczeni być < 
mogą przez podpisanego. t

Bliższe wyjaśnienia u.l./ela na J 
$  zapytania listowne opłacone bez- $  
(Ji włócznie 2467 8 - 1 2  jji
| Dr. Seferowiez, |
(A c . k. lekarz powiatowy w Brodbclt L

N a js k u t e c z n i e j s z e  l e k a r s t w a
ze w sz y s tk ich  dotąd zuanyjh przeciw

tępemu słuchowi 
i chorobom uszów

przez Fijałkowskiego s p e c ja l is t . we 1 row.- :
1. C e r m e n  s z t u c z n y  przeciw pływaniu 

materji, szumowi, naroślom w uszach itp.
2. O l e j e k  b a l n a m l e z B O  ■ s ł u c k o w y

przeciw zgrubieniom i stwardnieniom blor, 
mianowicie gdzie jest suchość w uszach, 
szum, tak nazwane zatkanie i t. p.

Skład główny m Galicję u p R u ckera  
w e L w o w i e  u p. Tranczyńskiego w K r a- 
k o w te , Cena jednej dozy z instruk j \ w trzech 
jeżykach zh-. 2., za opakowanie 15 ct. 5 —12

K n o u  u n o w a
Oferta szczęścia.

Szczęście i błogosławieństwo 
u „ C o ł m a 44

Ta najnowsza przez rząd krajowy pań­
stwa H&mbnrga zagwarantowana loterja 
pieniężna, ztisln. je  na szczególne 

n w zbiednienie.
Zawiera ona wygranych na przeszło

I mil. 530.000 tal.
W  tej Korzystnej lo t e r j i  p le n ię ż  

n e j, o 46.000 losach, w przeciągu kilku 
miesięcy rozstrzygnięte będą w o oadziarach 
niezawodnie n a s tę p u ją ce  w y g ra n e :
100.000 tał., 60.001', 40.000, 20.000,
15.000, 12.000, 2 po 10.000, 2  p o  8.000, 
3 po 6.000, 3 po 5.000, 8 p o  4.000 1 na
3.000 14 po 2.000, 2 8  p o  1.50'), 105 p o
1.000, 7 p o  500, ICO po 100. 17 p o  300, 
331 po 200, 470 p o  100, 70 p o  70, 60,

50, 23. 27 5 po 47, 40, 31, 2 2  i 12 tał.
Ciągnienie wygranych pierwszego od­

działu jest urzedownie naznaczone na dzień
|Ś7. i  a s .  l i p c a  r .  b .

Cały I s oryginalny kosztuje tylko 7 z l. —  c. aw.
Pół Ic .  „ „ „ 3 „ 50 „
ćwierć losu „  „  „  I „  75 „

Ósemką „ „ „ „ -  88 „
i te oryginalne losy opatrzone herbem rzą­
dowym (nie zakazane promesy lub losy 
prywatnych loterji) wysyłam za nadesłaniem 
należytuści franco do najodleglejszych oko­
lic natychmiast.

U , r z ę d o w e  l i s t y  c i ą g n i e n i a  
i o t r . y m a n e  w y g r a n e  wysyłam po 
ciągnieniu każdemu uczestnikowi natych­
miast i poa tajemnicą.

Jaik wiadomo, jest moje przedsiębior 
stwo ijajstarsze i najszczęśliwsze, gdyż to- 
tąd wyrplarile n już najgłówniejsze w y- 
graae [tal lOO.OzJ 60.000, 50.000, często
40.000, 20 (XX), bardzo często 12.Ó0O tal 
J 0.000'tal. itd. które przypadły podług urzę­
dowych list. ciągnienia. 2o84 4 5

Laz.S am sXohnin Hamburg,
Haupl-Comptoir, Bank-u. Wechselgcschaft.

o korzystnego przedsiębiorstwa w Galicji, 
poszukuje kilku wspólników z ka- 
pitałem k&żden po 5.000 złr. i I 
wyżej, Dom Zleceń Rolnik/)w dla| 
obrotu handlowo-bankierskiego.

B r ,  A .  G łosi k o w s k l  w  C z e r m o w c a c h .  <

MYDŁO TONEQUIN,
n a j w i ę c e j  d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  n a  u p i ę k s z e n i e  c e r y  n o w ­
s z e g o  c z a s u  i  j e d y n y  w  o b r ę b i e  t o a l e t y ,  w y n a l e z i o n y  p r z e z  

Dr, A. O o r n o i s  c h e m i k a  w  Ł u g d u u i e .
Wyrabia się takowe z żyw icy Ton«quin, która na powierzchna skórę taki Wyw iera skutek, że na­

daje je j wnet czerstwy i żywy kolor, dalej wnika takowa w gruczoły łuszczowe skóry, rozpuszcza i neu­
tralizuje wszystkie na twarzy znajdujące się nieczystości przezco w krótkim czasie nikną znaki ospowe, 
pryszczyki, piegi, plamy na twarzy itd. ,

Balsamiczne pie. w i as t ki mydła Toneauin dziataja na naczynie skory, które o wiele łatw iej wsiąka 
jak  gly cery na, pobudzają takową do większej działalności, i sprawiają tem usunięcie wszelkich nieczy­
stości i osadów, to jest lak widoczny skutek, którego z radościa się spostrzega; gdyż po użyciu tego my­
dła w kilku dniach odmtodnieje skóra i staje się pięknie biała i ‘ dełikatna. 2602 1—^

Cena flakuniku 1 zlr. 60 ct. za wysyłkę przez pocztę dopłaca się 20 ct.
Skład głów ny we Lw ow ie w aptece pod  srebrnym orłem  Zygmunta R uckcra.

ESSENCJA
z,$als.apłiryli d o lb erl.

Jeden i  najdawniejszych i najskuteczniej­
szych śrpdków roślinnych, kr«w czyszczących, 

chornhach złego przymiotu (syfilicznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
O o łW t ;W passażu Colbert, nr. 7 et 3. — 
okład gtówr.y ila  Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i L. Spiska w Warszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pa­
na Trauczyńskiego , w Brodach w apteis 
Kullaka. 2402 15— 20

' o r  R a  AcRE. vnd  B a r t .

R E P A R A T E U R
AU QUINQUINA

pr^naró par F CRUCQ, Chi mis te Bt£
DON i5 North Street Fitzroy Sąuare l.CLONDON i5 
<*AKia

Fitzroy Square L.ONDON 
B U E  T R E V IS E  -  PAR 1S.

B rw O ś de S, M. la Reine d’ AngUUrr* et S. M. VE*ipereur 
de Riusie.

Dieses Tollette-W asser ist das oin iige Mittel
bis jetzt, wclchcs den H a a r e n  und dem B a r t«  
dic urspriinclichc Farbę wieder gibt, ohne den 
gerindsten scliadlichcn Farbesto/r/uciithalten,indem
es aut den Haarboden wirki, dcilselbcn starkt und 
erneuert, und den besondern Yorthei] vcreint, die 
Kopflraut zu reinigen, sie von Schuppen zu befreien 
una die Haut nicht zu farben.

E * i i t  g a r a n t i r t , da«s jo d a n  F la c o n  3 0  g ra m m e i 
A lc o o la fu r e  de  Q u in q u in «  e n th U li.

Die Anwendung ist die einfachste, laut Be- 
achreibung.

ffir Otilerrrieb: 3 DorotlieeryaSsfi
w  i E N.

LNabyć można w handlu B o n i f a c e g o
S t i l l e r a  w Lwowie. 2468 7— 10
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Od 20  łat istniejąca i najlepiej zaszczycona
Fabryka

towarów pozłotiiiczycli
J o ł i a n n  H o p p e  w Wiedniu

poleca swój bogato zaopatrzony skład zwier­
ciadeł we »szelkich wiMkościach, w ramach 
lakierowanych, pozlocoiiycłi, i  pojedynczemi 
i bogatemi ozdobami, medalionami, konsolkl 
pojedyncze i z trzonkami, sztaby pozłacano 

lakierowane, karnisy wszelkich rozmiarów 
w zlocie, z białemi lub brunatnemi lustra-' 
mi obwieszone szklarni, podług.najnowszy:h 
wzorów, od 4 dc b 8—24 świec itd. 
Również przyjmują się roboty pozłotmeze 
wszelkiego rodzf-ju, tu Izie wyprawy ozdob 
w kościołach, pomieszkamach po najtańszych 
cenach fabrycznych i wykonują uą najry­
chlej. Stare przedmioty biorą się do na­
prawy i załatwiają się niezwłocznie, „ l a ­
kowanie uskutecznia się pod gwarancją wła­
sną w cenach wydatku. F abryka i maga­
zyny : HaimUhlgasse Nr. 16 Ecke der 
lYienstrasse. 2373 12— 12

•O O yiO A. Ô + ^
^  -C,V<ę,- 'k, ‘ l. Oj

W
,v Cd°n 'ir,

T era /, w y s ilą  T d ru k u
(3 . b «r  lomnożone wydanie! 

w 30.000 egzeniplarzach i tak w kraju jako 
i zagranicy juz rozkupiona broszura

D‘e

ie i p rzyczyn y  i leczen ie  przez Dr. BL LN Z, c z ł0uka 
m edycznego faku ltetu  w W iedn iu . Cena 2 z łr .  w. a, 

z p rzesy łk ą  pocztow ą  2 z łr . 30 c n i ,
D o na bycia  w za k ła d z ie  ordynacyjnyra

s ła b ośc i sekretnyeh
(• sob liw ie  s ła b o ś c i) ,  2372  6 4 —70

D r. fledyeyny B IS E ^ Z
Stadt. G urrentgasae N r. 12, w W iedaiu  

O rd ynacys co d z ie n n ie  ad godzin y  11 do 4 . P acjen ci 
z p ro w in c ji-n a d e sz ły  dok ładne spraw ozdanie o s łab ości 
i do łączą  5 z ł . ,  a n a tych m ia st otrzym ają  radę ilekurstw a.

T h e  n o w e

z Nowego Jorku
mu zaszczyt podać do wiadomości odprzedającym maszyny do szycia, 
i P. T. publiczności, źe utworzyliśmy w Wiedniu filię sprzedaży maszyn do 
szycia i wszystkich do tychże potrzebnych przedmiotów,

Skład ten jest własnością spółki i zostaje pod jej bezpośrednim kie­
runkiem. Lokal znajduje się na teraz

Akadciiiicstrassc I, w pobliskonci Rliriitnerring.
Szanownych czytelników zaprasza się najuprzejmiej do odwiedzania 

tego składu, a kto sobie życzy nabyć p r a w d a i w ą  o r y g i n a l n ą  E lia ń  
H o w e  u ia u z )  n ę  amerykańskiego fabrykatu, może ją tu tak dobrą i 
tanią nabyć, jak gdyby wprost sprowadził z fabryki.

Pozwolimy sobie szczególnie na to zwrócić uwagę, że to jest jedyna 
Filia Towarzystwa Howe dla Austrji i W ęgier, której dyrygent posiada 
autentyczne pełnomocnictwo do zastępywania firmy i w imieniu takowej 
aię podpisywać.

Ajenci dla austr. węg. monarchii są tylko tacy, których zamiano­
wała filia.

Przez Howe Maschineu Uompagnie wyrabiane maszyny do szycia 
opatrzone są medalionem portretu wynalazcy maszyn do szycia (pana 
Elias Howb jun .) i brata tej kompanii; Ponieważ ta marka ochrony do­
tychczas niema w Austrji obrony prawnej , i przez naśladowców naduży­
waną bywa, było w skutek tego Howe Towarzystwo maszyn zmuszone 
do maszyn jej wyrobu dołączać świadectwo, które przez prezydenta kom­
panii, pana A l d e u  U  Ś t o c L w e l l ,  w Nowym Jorku własnoręcznie 
jest podpisane z tym samym numerem , który jest wybity na maszynie.

Osobiste lub listowne zapytania o cenach i warunkach natychmiast 
będą załatwione.

WIEDEŃ 24. czerwca 1871.
2598 1— 8

A. Tregent
iMfcJiśiftsfulirer der Filiale fur die osterr. 

ungarische Monarchie.
Nasze stosunki z panami:

Gebr. Kirsch, Karntn rring 14 und Schott s Special-Depót, Kurntucrring 15, 
do odsprzedaży naszych m a s z y n  o r y g l n a l n y c ł i  zostają nienaruszone.

Ważne do uprawy Pasy 
rzepaku i pszenicy. Bundy

Mielona mąka z kośoi, B u n d y  
o  w ie le  s l i i i t e c z n ie . i s z u  o d  m u - fry
k l  x  k o ś c i  p a l o n y c h  , ponieważ R f  f l ł d  P T T
7.51 f  1*7.17mil r/niaałn£ł CIIłlGf.Ono l-łnill    

do liiaszyii i u.locarń ulasiiego 
wyrobu jak >też wiedenslKt1.

da podróży z sukna berna- 
ilyńskiego.
do podróży płócienne od 
kurzu.

SumfikU- i niezkie.

lnwin-kie i inne wełniane.
zatrzym uje zupełne substancje Bleiu , -r-w- r  , , . . . ,, J J , i  J. , , M  n / i n  do kuracji wodne] i inne na ko-i z tego względu może bvc o wiele lepiei -Ł Y O U U  nie i bryczki.
do uprawy rzepaku poleconą. 25.fi 3 3- poleca i odwrotną pocztą wysyła

Fabryka w R adzie poczta Cieszanów. j H * , , d e l  t o w a r d W  m i w u ż a i t y c l l
1 r(7etnar wiedeński p o  4 zł. 26 c. w miejscu., J a n a  G ó r s k i e g o  

Od stacji kolej i u- Jarosławiu 1 zł. *0  <-.!2olj0 3 —0 wp Lwowie i. 19 lu.
7ra worki składa się po 80 c. kaucji s k o ry  surowe 1 wełnę jirzi/jmuje po cenach 

i trikowe, mają być franco odesłane. iredh 'wartości.
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Niuiujszem mamy zaszczyt donieść Sznu. p J. riłłd i« !i*śe i. iż z dniem 
15. lipca otwarta została nowo urządzona

CUKIERNIA
pod I. 311 m., przy walach Hetmańskich, obok kamienicy ks. Ponińskiegc,

zaopatrzona obficie
w  n a j l e p s z e  w y r o b y  w  z a k r e s  c u k i e r n i c z y  w c h o d z ą c e ,

jako to :
lody rozmaitego gatunku bez względu na pory roku,  ciasta, tortv, 
cukry, owoce smarzone, likiery tak krajowe jak i zagraniczne, wińa 
hiszpańskie, włoskie i fiaacuskio na kieliszki i butelki, szampan 
w najlepszym gatuuku, oraz wielki zapas pudelek strój .ycb francu­

skich, napełnionych cukrami, pomadkami, owocami i czekoladkami.
Dla wygody Szanownych gości urządziliśmy w naszej cukierni kawę, cze­

koladę > herbatę, i postaraliśmy eię o dobroć tychże.
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe uskuteczniają sie natychmiast z wszelka 

akuratnością.
o wszystko, coby dla wygody i przyjemności Szan. gościPostarawszy sic

służyć m ogło , ręcząc oraz za dobroć powyższych artykułów jak i za skrzętna 
usługę, tuszymy, iż Szan. P. T. Publiczność względami swenii łaska '
< ić 1 as raczy. Z uszanowaniem

Ferd yn an d  Gros 1
w  cunierni powyższej umieścić mo2na dwóch lub trzech uczniów,

ktorzyby przynajmniej czwartą klasę normalną ukończyli a zarazem najmniej po lat
I2scie liczyli 2593 1 —?

łaskawie zaszczy-

Wladysław Sfius.

KANTOR WYMIANY
Filii austr. centralnego

Banku dla kredytu ziemskiego
We Lwowie

(vr domu p. Saara Nr. 31 m.)
kupuje i sprzedaje wszystkie 
efekta i monety pod warunkami 

naj przystępniej szemi.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają sî  

jak najrychlej.
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Smarowidło
konserwujące osi metalowe i drewniane, zupełnie na wzór belg ,sk iego sporządzone najlep-
nfTrtl i n l . a ó  i, a  — . _ - L a  ..ai,. * i-  __' J  1 1  1 U  r.., 4t1 W  li I" f  CT1 1, ó 1-../ , iszej jakości pow.-zowe, kosztuje cetn. wied. złot. 18 
rowania machin gospodarskich.
Do wozów zaś ciężarowych o osiach żelaznych

gatunek ten użyty być może do sma-

począwszy od

Sort. I  złr. 16. 
„ H  a 14.

I , 12. 
„ II „ 10. 

cetnara każda zamo-Ńa prowincję wysyłani we Wtorek i Piątek 
wioną ilość za pobraniem należytości przy odebraniu smarowidła z ktleji.

Piotr 31 iąc/yliski
2609 1— 4

fabrykant smarowidła i nafty we 
we Larwie Nr. 182 4.

c
Zaszczytnie znany, przez król. 

baw. radę medyczną zatwierdzony
medyczny nłyniiy

Cukier żelaztsty
sporządzony podług poprawnej

m e t o d y  D r .  H A G E R
wyrabiany przez

Józ.
aptek, „zn m  weinnen r .n g c l w Pradze,

daje się użyć :
a) W  rekonwalescencji po przebytych słabościach 

ciężkich, w których w skutek febry nastąpiło ubycie 
Komórok i innych krwi składników.

b) W  ubytku składników ielaza w krwi po utracie 
;rwi i soków, osobliwie u dzieci, gdzie chodzi nietyl- 

ko o utrzymanie, czyli o pożywienie, ale także o 
wzrost nowych części wytworzyć się mających. Że wr 
tych wypadkach z utratą każdej kropli krwi, nastą­
piła i utrata żelaza, rozumie się samo przez się.

c) W  rozdrażnieniu systemu nerwowego, powsta­
łego z powodu niedokrewności, które sprowadza boz- 
senność^i skłonność do katarów osobliwie piersio­
wego i nieżytu żołądkowego.

d) W  stabościach zmiany materji pożywienia) ' 
szkromłach, słabości angielskiej (Rhachitis), tuborku- 
łach, gośćcu i  cierpieniach reumatycznych, szkorbucie 
i w początkach puchlizny.

e) ww ilabośoiach płciowych: polucje, impotencja, 
pozostałości rzeżączki u mężczyzn, niepłodność, białe 
upiawy, zwichnięcie miesięcznej regularności u kobiet

f) W  bładaczce nledorewności, jeżeli te s.abości 
nie powstały w skutek przebytych chorób i dla sła­
bowitych.

g) W  pr zypadłościach chronicznej febry.
hj ba o kuracja ostateczna po slaoości s/fllitycznej.
')  W pewnych przypadłościach nerwowych : taniec

Wita, epilepsja, hysterja migrena, skłonność do om­
dlenia Kurcze, porażenie, jeżeii te słabości polegają 
na niedokrewności.

k) Fr-eciw wydzielaniom się nadmiarę: p o t u ,  w 
k r w a w e j  u r y n i e ,  ropieniem.

Wielka flaszka I zir 2 0  ct., mała flaszka 6 0  ct.

AVIS.
wic wszystkich innych aptek w Galicji.

Przepis użycia
lwedycynalnego

p ł y n n e s f o

CUKRU
ź e l a z i s t e g o .

Cukier żelaza nie należy nigdy zażywać na czczy 
żołądek, lecz zawsze podcziłs trawienia, a to godzinę 
po ubjedzie, w ten sposób ni^obciąży się i jednej 
części żoiądka, z drugiej zaś strony przemienia się 
podczas trawienia wydzielany kwas żołądka łatwiej 
w białko i sole i przechodzi łatwiej w kąciv.

To zgadza się zupełnie z rzeczywistością fizjolo­
giczną, gdyż wedle Veclarda tworzenie ^się komórek 
krwi w wątrobie przybywa podczas trawienia, bieg 
krwi staje się powolniejszym, a białka zyskują na 
czasie, by się podczas tego procesu uzbierać. We­
wnętrzne użycie żelaza przypuszcza zawsze dobre za ­
rządzenie trawienia.

Dolegliwości trawienia (i-blożony język, brak a- 
petytu) zapowiadają potrzeb użycia żelaza, pocześci 
(ciśnienie żołądka itp.) wymagają rady lekarskiej, czy 
w podobnych wypaalkach należy zażyć lekarstwa, lub 
czy przywrócić czynność trawienia.

Również koiigestie do g lon y  są dostateczne do 
orzeczenia lekarskiego, jak sobie postąpić.

Użycie żelaza nie należy dopóty zaprzestać zanim 
nie ą usunięte wszystkie przeszkody, któro wskazu­
ją  na umieszczenie składników krwi. To daje się za­
stosować w słabościach bczkrewności, i na wszystkie 
z tego pochodzące przypadłości, a nawet wtedy, gdy 
ostatnie usunięto, należy tak długo zażywać żelazo, 
dopóki uie zost la bezkrewność zupełnie usuniętą, i 
po dłuższym czasie nie powraca.

Dzieciom należy zadać codziennie łyżeczkę od 
kawy, dorosłym 1,’żkę stołową. Podczas zażywania 
żelaza trzeba unikać potraw kwaśnych, napojów 
i owoców. /

Medyczny płynny cukier żelazisty bywa ordyno­
wany w Pradze przez znakomitości lekarskie c. k. 
profesorów wszechnicy pp. Dr. Eiselt, Dr. Halla, 
Dr. Jaksch, Dr. Peters, Dr. Ritter von Rittersheim, 
Dr. Steiner, Dr. Stieng itd.

Med. Dr, Józ. Hirschfeld
lekarz kąpielowy \ i lsclil,

publikuje
w N. 22. z dnia 10. września 1870.

W , C u r s a l o n “

następującą rozprawę

o medycznym
p ł y n n y m

C U K R Z E
żelazistnn.

•/
Żelazo just dla świata zewnętrznego symbolem 

siły, niemniej jest ono także w małym świecie ludz­
kiego organizmu ogółem całej czynności życia. W pro­
wadzić żelazo w formie asymilaeyjnej w ciało jest 
nieotzacowana zdobycz dla całego naszego rodzajH. 
Taką ciału sprzyjającą formą jest smaczny „medyczny 
płynny cusier ie la z is t r 1, wyrabiany przez pragskiegs 
aptekarza Józefa Fiirsta i w handel wprowadzony. 
Użycie, tego cukru źelazistego podwyższa cudownie 
czynność całego organizmu, nowe żynio sączy w ży­
łach, umysł swobodny i przyjemność życia powraca­
ją  napowrót gdzie przedtem ubytek sil, osiabial po­
tęgę duszy, gdyż krew jest życiem, a ten właśnie 
preparat przynosi nam właśnie tą kiew, która szyb­
ko i silnie krąży w żyiaoh; odwagę każdej ndnostki 
podnosi, i  działa blogoczynnie nu osłabiony orga­
nizm. Pan Fiirst udowodni! swoim wyrobem tak 
przekonywająco, i umiejętność uznała blogodajną silę 
tego środka, że niema dalszej uotrzel , ouszerniej nad 
tem się rozwodzić — osobliwie, ze się cukier żeiazi- 
sty okazał dla rekonwalescentów bard„o pożytecz­
nym, aby podniecie czynność życia i olś nić zchorzale 
nsta kolorem rozy.

etykiety, kapsle metalowe, futerały i t. p. 
razie, uprasza się podobny fabrykat uważać za 
swadzac także można za pośrednictwem pra-

2385 1 - y
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